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Cena n u m a r u  10 groszy

Ofiary pirackiej napaści

jak  wiadomo, przed paru dniami krążownik pomocniczy „Na
dir" z floty gen. Franco dokonał napaści na hiszpański statek han
dlowy „Cantabria", który zatopił u brzegów Anglii.

Fotografia przedstawia wyratowanych przez szalupę portową: 
kapitana Manuela Argellies z żoną i dwojgiem dzieci, oraz stewarda 
statku.

Na froncie Ebro i Segre
Ofensywa wojsk rządowych

Wobec sytuacji wojsk rządo
wych na froncie Ebro, gdzie woj
ska gen. Franco odniosły sukcesy, 
premier Negrin zwołał nadzwyczaj 
ne posiedzenie, w którym wzięli 
udział członkowie najwyższych 
władz wojskowych z szefem szta 
bu gen. Rojo i dowódcą armii ka- 
taloóskiej gen. Sarbia na czele.

Na posiedzeniu tym postanowio 
no rozpocząć natychmiast wielką 
kontrofensywę w Katalonii i na 
froncie Lewantu.

Kontrofensywa na froncie Le. 
wantu rozpoczęta została w nie
dzielę na odcinku Nules.

Wojska rządowe zdołały prze
drzeć się przez linię przeciwnika 
W poniedziałek wojska gen. Fran
co atakiem przełamały napór 
wojsk rządowych i otoczyły od
działy, które znalazły się za fron
tem. Wojska gen. Franco zdobyły 
około 1000 jeńców.

W ciągu poniedziałku na odcin 
ku rzeki Segre wojska rządowe 
rozpoczęły ofensywę, używając 
samolotów dla osłony przeprawy 
przez rzekę Segre.

Wojska rządowe odniosły pe
wien sukces, obsadzając część pra 
wego brzegu rzeki na tym odcin

ku. W  ciągu popołudnia wojska 
gen. Franco otrzymały posiłki i 
przeszły do przeciwnatarcia, zmu
szając w niektórych miejscowoś
ciach oddziały rządowe do wyco
fania się z powrotem na lewy 
brzeg rzekł. W alki na tym odcin
ku jeszcze trwają. (PAT.).

Wybory uzupełniające
Zdecydowane zwycięstwo

Labour Party
W  okręgu wyborczym Dartford, w hrabstwie Kentu na południo

wo - wschodnich peryferiach Londynu, odbyły się wybory uzupeł
niające do Izby Gmin, spowodowane zgonem dotychczasowego po
sła konserwatywnego z tego okręgu.

Wybory zakończyły się ZDECYDOWANYM zwycięstwem Labour 
Party, której kandydatka tow. Adamson pokonała kandydata kon
serwatywnego.

Na tow. Adamson padło 46.514 głosów, a  na kandydata konser
watywnego 42.276. W wyboraąch powszechnych 1935 r. w tym 
okręgu konserwatysta zdobył mandat 38.242 głosami przeciw 35.595 
głosom labourzystów.

Dartford jest obecnie jednym z najliczniejszych okręgów wybor
czych W. Brytanii, liczącym 129 tys. wyborców.

Wągry włączają
przyznane im tereny

Premier Imredy złożył w izbie | rządzeń aneksyjnych w drodze de 
Poselskiej projekt ustawy, który [ kretów i upoważnia do poczynie-
przewiduje zatwierdzenie przez par 
lament orzeczenia arbitrażowego, 
wydanego w Wiedniu 2 listopada 
1938 r. przez Rządy niemiecki i 
włoski, wyrażając jednocześnie 
wdzięczność Rządom za ich wysił 
ki, i włącza prawnie przyznane te 
rytoria do państwa węgierskiego.

Posłowie i senatorowie z tere
nów nowowcielonych zostają nie
zwłocznie członkami parlamentu 
i izby wyższej węgierskiej.

Projekt ustawy upoważnia 
Rząd do wydania niezbędnych za

nia wydatków nadzwyczajnych na 
ten cel z kredytów nadzwyczajnych 

i przedłożenia parlamentowi spra
wozdania z użytku tych kredytów 
ex post.

Dla upamiętnienia powrotu ziem 
węgierskich wybite zostaną parnią 
tkowe monety dwupengowe w iło 
ści 2 milionów sztuk.

* *»
Wojska węgierskie obsadziły w 

poniedziałek wszystkie miejscowo 
ści, których zajęcie przewidziane 
było na ten dzień. (PAT.).

Wielkie zbrojenia Anglii

Dzień i noc trwa praca w fabrykach zbrojeniowych Anglii. W, 
wielkim pośpiechu wytwarza się uzbrojenie armii lądowej, floty i lot
nictwa.

Podajemy jedno z  pierwszych zdjęć, które pozwolono dokonać. 
Zdjęcie to przedstawia działa okrętowe na ukończeniu.

Po zamachu paryskim
na sekretarza ambasady Rzeszy

Dzienniki paryskie podają szereg 
szczegółów dotyczących zamachów- 
ca t stwierdzają, te  Fajwel Grinsz- 
pan urodzony w 1921 r. w Hannowe 
rze przybył w sierpniu 1936 r. do 
Francji.

Policja przeprowadza obecnie po
szukiwania w miejscach, gdzie prze 
bywał on w Paryżu, aby zbadać w 
jakich ośrodkach się obracał, jakie 
czytywał pLsma, gdyt może to przy

„Duch Wersalu musi być potępiony”
Berlin chce wtowat opinii świata
ODPOWIEDZI ZACZEPIONYCH.

Jak donosi korespondent „Ku
riera Warszawskiego" z Londynu: 
Przemówienie wejmarslde Hitlera 
przyjęte zostało BARDZO KRYTY 
CZN1E przez prasę angielską, któ
ra podkreśla, że MOWA TA NIE 
PRZYCZYNI SIĘ DO POPRAWY 
STOSUNKÓW MIĘDZY ANGLIĄ 
A NIEMCAMI. Dwaj zaatakowa
ni imiennie politycy angielscy, a 
mianowicie poseł Churchill i poseł 
Labour Party Greenwood, ogłosili

Złudzenia
naiwnego optymizmu

„Times" ogłasza artykuł wstęp
ny, w którym oświadcza m. in., że 
premier brytyjski wyraźnie posta
wił sobie za cel uzyskanie porożu 
mienia, które by mogło doprowa
dzić do zahamowania zbrojeń. 
Opinia brytyjska domagać się bę
dzie wzajemnej tolerancji, wyeli
minowania wszelkiego dyktanda, 
rokowań na równych warunkach 
oraz wspólnego wyrzeczenia się 
wojowniczych zamiarów, które 
ukorowane być winno porozumie
niem w sprawie zbrojeń.

W. Brytania od lat żądała rze
czywistego porozumienia z Niem
cami nie w sensie ekskluzywnym,

lecz jako klucza do pokoju euro
pejskiego. Rządy się zmieniają, 
ale Niemcy przetrwają. Praca na 
rzecz pokoju nie może być we
dług upodobań odraczana.

Proces rewizji w Europie środ
kowej był szorstkim, szybkim, 
twardym, ale ogólny efekt polega 
na tym, że Środkowa Europa wstą 
piła na drogę, wiodącą do trwałej 
równowagi. Rewolucja ta była w 
istocie rzeczy nieodzowną dla po 
koju Europy, została ona dokona
na bez wojny, a bez tych zmian 
nie było nadziei na utrzymanie 
pokoju. (PAT).

swe odpowiedzi na ataki Hitlera.
Poseł Greenwood stwierdził, że 

nigdy nie mówił w parlamencie o 
zniszczeniu Niemiec i Włoch, ale 
mówił jedynie, że PRAGNĄŁBY 
WIDZIEĆ KONIEC DYKTATURY 
W TYCH DWÓCH PAŃSTWACH, 
OPIERAJĄCYCH SIĘ NA PRZE
MOCY. Na dowód, że tak jest 
pos. Greenwood powoła) się na 
ustęp przemówienia Goebbelsa, w 
którym tenże mówił, że KAŻDY 
NIEMIEC ŻYJE, TRZYMAJĄC W 
JEDNYM RĘKU EGZEMPLARZ 
„ME1N KAMPF", A W DRUGIM 
MIECZ.

Poseł Churchill wyraził zdziwię 
nie, że głowa państwa niemieckie
go uważa za stosowne atakować 
imiennie członków angielskiego 
parlamentu, nie zajmujących ofi
cjalnych stanowisk. Ani Green
wood, ani żaden z jego kolegow 
parlamentarnych, których atakuje 
kanclerz Hitler, nie myśli o agresji, 
wobec Niemiec, natomiast pra
gną, aby Anglia zćo.na byk do o- 
brony przed agresją.
WYPADY PRASY HITLEROW

SKIEJ.
Prasa hitlerowska ubolewa, że 

mowa Hitlera nie została w An
glii należycie zrozumiana i że wpły 
wy napiętnowanych w niej „pod
żegaczy do wojny" w dalszym cią 
gu są silne.

Partyjny „Angriff" pisze: „Pod

niecenie pewnych gazet an
gielskich, trudniących się dziś o- 
broną wojennych podżegaczy, 
wskazuje w jakie to gniazdo os 
Ffihrer uderzył. Uważają one, że 
się na nich poznano i dlatego po
dnoszą wrzask, by zaręczyć swoją 
nieistniejącą niewinność".

W „Nachtsaufgabe" pisze zaś 
publicysta Kriekg, że póki ludzie 
tacy, jak Churchill, mają możność 
intrygowania przeciwko pokojowi, 
trudno myśleć o prowadzeniu mię 
dzy poszczególnymi państwami ro 
kowań. Nie tylko system wer
salski, ale „ i  DUCH WERSALU 
MUSI BYĆ RÓWNIEŻ POTĘPIO
NY, zanim się będą mogli zebrać 
europejscy mężowie stanu dla ro
kowań o rzeczywiste porozumie
nie wzajemne i  rozbrojenie".

Odpowiedź Churchilla na mowę 
weimarską krytykowana jest w ca 
łej prasie bardzo gwałtownie i  o- 
ceniana, „jako oświadczenie, utrzy 
mane w niesłychanym tonie niena
wistnej osobistej krytyki".

W związku z powtarzającymi 
się w prasie angielskiej i francu
skiej przypuszczeniami o ewentu
alnym dojściu do skutku nowe
go paktu czterech w tutej
szych kolach politycznych wyjaś
nia się, że wprawdzie Niemcy go
towe są na wszelkie formy „uczci
wej współpracy", że jednak ewen
tualnie pakt 4-ch jest w każdym 
razie przedwczesny. Poprzedzić

go bowiem będzie musiało całko
wite unormowanie stosunków mię
dzy poszczególnymi kontrahenta
mi, w  formie zawarcia przez nich 
bilateralnych paktów. W sprawie 
tej musi być poza tym dopełnio
ny wpierw weimarski warunek Hi
tlera zlikwidowania propagandy 
prowojenej, a inicjatywa wyjść win 
na od państw zachodnich.

nieść wyjaśnienie atmosfery, w  k tó 
rej zrodziła się koncepcja zamacha.

W rozważaniach co do strony pra  
wno międzynarodowej zamachu 
dzienniki wyrażają przekonanie, że 
sprawa ekstradycji Grinszpana przez 
Rząd francuski z racji, iż zamach 
został popełniony na terenie amba
sady niemieckiej, nie posiada zad. 
nych podstaw.

Prasa paryska wyrobiła sobie zge  
dną opinię, że chodzi ta o akt zem
sty ze strony młodego żyda na 
przedstawicielu „Trzeciej" Rzeszy. 
Dzienniki są zgodne w ocenie. Że 
zamach ten będzie posiadał konsek
wencje raczej natury psychologicz
nej niż politycznej. Cały szereg 
dzienników przede wszystkim pra. 
wicowych podnosi problem niepożą
danych cudzoziemców okrywają
cych się na terenie Francji. (PAT).

* *♦
Am basador niemiecki w Paryżu  

odwiedził min. Bonneta, który wy
raził mu ubolewanie z powodu za
machu na sek re tarza  am basady ▼.
Ratha.

Am basador poinformował min. 
Bonneta, iż zamachowiec, badany w 
jego obecności, oświadczył, że jest 
uchodźcą i że uciaj się do am basady 
z zam iarem  zabicia któregokolwiek 
z jej członków. (PA T).

Propaganda ukraińska
w Bukowinie

Na Bukowinie i w północnych 
okręgach Besarabij Ukraińcy roz
rzucili dużą ilość broszur propa
gandowych na rzecz utworzenia z 
ziem rumuńskich, zamieszkałych 
przez ludność ukraińską, oraz z

. ^  , « i obszarów ukraln.
skich w ZSSR wielkiego państwa 
ukraińskiego. Według opinii kół 
bukareszteńskich akcję tę popiera 
Trzecia Rzesza.

Rozszerzenie działań
wojennych Jsponii w Chinach

Japoński minister spraw zagra
nicznych Arita wręczy) wczoraj 
szefom placówek dyplomatycz
nych w Tokio notę, w której rząd 
japoński stwierdza, że po zdobyciu 
Kantonu i Hankau teren operacyj 
wojennych w Chinach rozszerzony 
został dalej na zachód tak, że w

najbliższej przyszłości terenem 
działań wojennych będą prowincje 
Szensi, Hupeh, Hunan i Kwangsi.

Wobec powyższego należy się 
liczyć również z możliwością ata
ków powietrznych poza granicą 
zachodnią wymienionych wyżej 
prowincyj. (PAT.).
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Szczegóły zamachu
w ambasadzie niemieckiej

PARYŻ, (PAT). W związku z 
•m achem , którego ofiarą padi 
von Rath, attachć prasowy amba 
sady niemieckiej, udzielił dzienni, 
karzom następujących informacyj. 
Pośród pierwszych Interesantów, 
którzy przybyli rano do ambasa
dy niemieckiej, znajdował się pe
wien młody człow.ek, niemal mlo 
dzieniec, który prosił o rozmowę 
z sekretarzem do spraw specjał- 
nych amabasady, by mu przedsta 
wić, jak mówił, ważny dokument 
Wprowadzono go do młodego 
attachć ambasady niemieckiej von 
Ratha. W toku audiencji Gruen- 
span strzelił do von Ratha. Jedna 
z kul raniła von Ratha w okolicę 
wątroby, a druga w okolicę serca. 
Zaalarmowany wystrzałami per
sonel ambasady pośpieszył z po
mocą młodemu attachć, który po
ważnie ranny stracił przytomność. 
Gdy część zajęła się przewiezie- 
niem von Ratha do kliniki, irnil 
shcwytalł zamachowca 1 oddali 
go w ręce policjantów, pełniących 
służbę bezpieczeństwa przed am
basadą.

ODGŁOSY PRASY
PARYŻ, (PA T ). Zam ach n a  se

k re ta rza  am basady niemieckiej w 
Paryżu, wywołał w  mieńcie dn ie 
poruszenie. Dzienniki popołudniowe 
przynoszą na naczelnych m iejscach 
inform acje o zam achu 1 fotografie 
spraw cy zamachu, k tó ry  s ta ra  się 
przed obiektywam i fotograficznym i 
ukryć sw ą tw arz.

„In transigeant" pisze, te  zam ach 
ten  godzien ubolewania, wywołuje 
w P aryżu  wielkie poruszenie. Za
m ach ten, pisze „In transigeant" po 
ruszył głęboko koła dyplomatyczne 
F rancji i  m inister Bonnet natych
m iast po otrzym aniu o nim  wiado
mości, zasięgał k ilkakrotnie infor
m acyj o stanie zdrowia rannego se
k re ta rz a  von R atha.

, .Paris Soir" przytacza, t e  zam a

chowiec m a zaledwie 17 la t  1 t e  nic 
nie wiadomo o jego dotychczaso
wym życiu. O statn i adres Jego, Jaki 
posiada policja, wskazywał na ho
te l Suezłd, mieszczący się n a  bulwa 
rze S trassburskim . Nie wiadomo, 
czy m a on jakichś krewnych, czy 
rodzinę. W edług pewnych Inform a
cyj, zebranych na razie, jak  pisze 
„P arts Soir", są  dane do wnioskowa 
nia, że Gruenspan posiadał już na
kaz  w ydalający go z granic F ra n 
cji. Policja paryska przeprowadza 
energiczne dochodzenia w  te j sp ra
wie.

UBOLEWANIE RZĄDU FRANCJI
BERLIN, (PAT). Niemieckie Biu 

rô  Informacyjne donosi z Paryża, 
że* premier Daladier złożył na rę
ce ambasadora niemieckiego wy
razy głębokiego ubolewania w 
imieniu własnym i Rządu francu
skiego w rwiązku ze zranieniem 
sekretarza ambasady won Ratha, 
prosząc jednocześnie o wyrażenie 
ubolewania Rządowi Rzeszy.

ZAMACH DZIEŁEM
FANATYCZNEJ JEDNOSTKI
PARYŻ, (PAT). Dochodzenie w 

sprawie zamachu w ambasadzie 
niemieckiej w Paryżu zmierza na- 
razle do zbadania, czy sprawca 
działał na własną rękę, czy też 
nie był czasem narzędziem w rę
ku jakiejś organizacji terorystycz- 
nej. Na razie przeważa przekona
nie, że zbrodnia jest dziełem fa
natycznej jednostki.

Władze policyjne usiłują zba
dać, co robił Gruenspan od chwili 
odebrania mu prawa pobytu we 
Francji, t. j. w okresie od 15 sierp 
nla, co do którego to okresu are
sztowany daje mętne tylko wyja
śnienia. Stryj i ciotka aresztowa
nego, u których mieszkał w ciągu 
dwóch łat ostatnich, również zo- 
stałłe aresztowani, jako podejrzą-

Socjaliści belgijscy
a polityka Spaaka

Kongres Belgijskiej Partii Socjajka. W związku z tym Vandervel- 
(totycznej olbrzymią większością de zapowiedział ustąpienie ze sta. 
głosów, zaaprobowali politykę za- nowlska prezesa PartH. 
graniczną Rządu premiera S paa-1 Donosi o tym PAT.

Wybory w U.S.A.
WASZYNGTON (ATE). Wczo

raj odbyły się w całych St. Zje
dnoczonych wybory powszechne 
do Izby Reprezentantów oraz wy
bory y» członków Senatu i wybo
ry gubernatorów 33 z 40 stanów. 
W rzeczywistości tvybory te zade
cydują, esy prezydent Roosevelt 
zignoruje tradycyjny precedens 
i będzie po ras 3-ci kandydował 
na stanowisko prezydenta to roku 
1940.

W ciągu ostatnich kilku miesię
cy opozycja przeciwko polityce 
..nowego ładu" zaznaczyła aię sil
ni i w kilku stanach, jak Nowy* 
Yofk, Ohio i Cansas, w których wy
niki dzisiejszych wyborów *ą

wątpliwe. Republikanie nie mają 
oczywiście żadnych widoków zdo
bycia większości w Izbie Repre
zentantów. w której demokraci 
mają większość ponad 200 gło
sów Jednak zdobycie choćby 50 
czy 60 mandatów byłoby wielkim 
ciosem dla prestiżu Roosevelt*. 
Podobnież w Senacie demokraci 
zachowaliby większość nawet, gdv- 
bv republikanie zdobyli wazystkie 
okręgi, w których odbędą się dziś 
wybory. Jeśli stronnictwo demo
kratyczne utrzyma swój stan po
siadania, Roosevelt niewątpliwie 
postawi po raz 3-d swoją kandy
daturę na stanowisko prezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

W rocznicę rewolucji listopadowej
W  ZaSaSaRa

MOSKWA, (PA T). Poniedziałko
wa rew ia na placu Czerwonym była 
mniejszych rozmiarów, niż w latach 
ubiegłych.

Marsz. Woroszyłow przed przyję
ciem defilady, k tó rą  dowodził marsz. 
Budiennyj, wygłosił z trybuny m au
zoleum przemówienie, w którym  od 
m alował w czarnych barw ach sy tua
cję państw  kapitalistycznych, prze
ciw staw iając tem u sytuację w So
wietach. Woroszyłow przeszedł na
stępnie do uzasadnienia zwiększenia 
Zbrojeń sowieckich na lądzie, morzu 
i w powietrzu, tłum acząc ten wzrost 
zbrojeń sy tuacją  międzynarodową. 
P aństw a europejskie Woroszyłow a- 
takow ał w ogólnych słowach, nie 
wym ieniając nazwy żadnego z nich, 
natom iast za trzym ał się dłużej nad 
wypadkam i około Jeziora H asan, wy 
stępując ostro przeciw Japonii. Pod 
adreśem  Hiszpanii i Chin, W oroszy 
łow przesłał pozdrowienia.

Program uroczystego obchodu
20-lecia Niepodległości w stolicy

nl o to, że ukrywali Gruenspana 
nielegalnie po wydaleniu go z 
Francji.

Groźny stan
BERLIN (PAT). Niemieckie 

Biuro Informacyjne donosi o g. , 
19,30 z Paryża, że stan zd.rowia 
rannego sekretarza ambasady von
R ath 'a jest groźny. W czasie ope
racji von Rath‘owi usunięto śle
dzionę.

Uroczyste obchody 20-lecia N ie
podległości Rzeczypospolitej Pol
skiej, stolica rozpocznie w dniu 10 
b. m., t. j. we czw artek zbiórką, or- 
ganizacyj społecznych n a  pl. Józefa 
Piłsudskiego o godz. 18.30, po czym 
nastąp i zapalenie symbolicznego eto 
su oraz składanie wieńców na Gro
bie Nieznanego Żołnierza.

O godz. 19-ej, rozpocznie się 
przez radio przemówienie P ana  Pre 
zydenta Rzplitej. Po wysłuchaniu 
przemówienia nastąp i o godz. 19.20

Pacyfikacja Palestyny
JEROZOLIMA, (PA T). W  pobli

żu wsi Iii a r  w okręgu Sam aria, bry
tyjski samolot wojskowy, naskutek  
defektu przymusowo lądował. Pilot, 
w  czasie lądowania odniósł lekkie 
rany. Arab, k tó ry  znajdował się w 
pobliżu m iejsca wypadku, został za
strzelony.

W  poniedziałek rano n a  głównej 
ulicy H aify oddziały saperów wysa
dziły w powietrze k ilka domów, ja .

ko represję za ostrzeliwanie z olden 
wojskowych samochodów ciężaro
wych.

Pod K afrał doszło do sta rc ia  po
między oddziałem wojskowym a  po
w stańcam i arabskim i. Ja k  słychać, 
k ilkunastu  ludzi poległo.

W  ciągu dnia powstańcy ostrzeli
wali obóz wojskowy w  Gaza oraz 
szereg osiedli żydowskich.

Frekwencja wyborcza
w zestawieniu z rokiem 1935

PAT podaje dane cyfrowe, do
tyczące frekwencji procentowej 
uprawnionych dc głosowania do 
Sejmu w roku 1935 i 1938. 
frakwencja wvborcza

w r. 1935 w r. 1938 
w całe j Polsce 45,9 67,36
m. Warszawa 29,4 53,36
woj. warszawskie 37,3 66,24
łódzkie 36,7 60.9
kieleckie 36.6 67,24
lubelskie 39,9 71,74
białostockie 57,2 76,72
wileńskie 41,7 70,89

now o grodzki
poleskie
wołvóskie
tarnopolskie
stanisławowskie
lwowskie
krakowskie
śląskie
poznańskie
pomorskie

do glosowania 17.585.385 osób, 
wzięło udział 11.844.704, co pro
centowo wynosi 67,36 procent.

1935
63,8 68,58
67,9 72,85
64,9 74,70
58,0 82,17
41,6 66,24
42,9 64,59
42,9 47,18
75,7 83.26
37,4 63,78
46,4 64,93

ę uprawnionych

Wplvwy i wydatki
budżetowe w październiku

Tymczasowe zamknięcia rachun 
kóto skarbowych za m-c paździer
nik r. b t .  j. siódmy miesiąc okre
su budżetowego 1938139, wykasu
ją dochody w  kwocie 211.824 tys. 
zł. i wydatki 216.714 tys. zł., NIE
DOBÓR WYNOSI ZATYM  4.890 
TYS ZŁ.

W porównaniu s  wynikami 
września 1938 r. dochody w paź
dzierniku r. b. są wyższe o 21.135 
tys zł. W ydatki w porównaniu z 
wrześniem 1938 są wyższe o 22.978 
ty- zł. Ten wzrost wydatków po
zostaje prsede wszystkim w związ
ku z  objęciem w październiku rb.

odzyskanych ziem Śląska Cieszyń
skiego. Zwiększone wydatki zosta
ły  pokryte częściowo zwiększony
mi dochodami tak, iż w  rezultacie 
deficy t budżetow y wyniósł wymie
nioną kwotę 4.890 tys. zł.

W porównaniu z wynikami paź
dziernika 1937 r„ dochody budże
towe są wyższe o 14.164 tys. zł* 
a wydatki o 20.450 tys. zł.

Wzrost wpływów skarbowych 
nestąpił w  podatkach bezpośred
nich i pośrednich oraz w  mono
polach, natomiast obniżyły się 
w pła ty  przedsiębiorstw państwo
wych.

Falanga wileńska w wyborach
Agencja A SI donosi:
P ropaganda przedwyborcza n a  te  

renie W ilna, prowadzona była z du
żym tem peram entem  i niepozbawio
ną incydentów dram atycznych.

F alanga wileńska, prowadząca 
propagandę kandydatury red. Mac
kiewicza, w nocy z dnia 3 na 4 h. m. 
w późnych godzinach napadła na lo
kal OZN. obwód Nowe Zabudowa
nie. Lokal został zdemolowany, n 
przebywający w lokalu członkowie

OZN. pobici do u tra ty  przytomności. 
N apastnicy zajechali przed lokal 
dwoma samochodami ciężarowymi, 
którym i po dokonaniu napadu ulot
nili się.

Użycie do akcji na rzecz red. Mac 
klewic/a bojówek, wywołało w  Wil
nie tym  większy niesm ak, te  red. 
Mackiewicz w całej akcji p repagan . 
dowoj sugerował opinii, te  jego kan 
dydaturę należy trak tow ać łącznie 
z kandydaturą gen. Żeligowskiego.

Zabójstwo w folwarku
N a trybunie mauzoleum, oprócz 

członków Rządu i  b iura polityczne
go P artii Komunistycznej, był rów
nież obecny Berła w  uniform ie ko
m isarza bezpieczeństwa państw a 
pierwszej rangi. Ukazanie się Be
rła, wyróżnianego ostatnio przez 
S talina obok Jeżowa, wywołało sen
sację wśród dziennikarzy, tym bar. 
dziej, że nie było żadnego komuni
katu  oficjalnego o zwolnieniu Be
rła ze stanow iska sek re tarza  Cen
tralnego Kom itetu P artii Komunl- 
stycznej G ruiji ora* nominacji Jego 
na nowe stanowisko. Przypuszczać 
należy, ta Berta zają ł stanowisko 
po Frynowsklm , k tóry  osta tn io  o- 
trzym ał nominację n a  kom isarza 
m arynark i wojennej. N ie Jeet wy
kluczone, t e  obecne stanowisko Bo
ris  w  kom isariacie Spraw  Wew- 
nętrznych, nie jest szczytem jego 
kariery w tej instytucji.

W ub. niedzielę około godz. 
22-ej w folwarku Wolica, gmina 
Wilanów, dokonano zabójstwa 
Jama Stępniaka, lat 25, robotnika 
rolnego, zamieszkałego w folwar
ku. Stępniak mia? nieporozumienie 
2 Marianem Troczyńskim, lat 26, 
Stanisławem Stępmem i Józefem 
Piskorzem, robotnikami rolnymi z 
tegoż folwarku. Nieporozumienia 
powstały na tle plotek o żony. Pi

skorz wywołał Stępniaka z izby i 
przed domem w czasie sprzeczki 
m gle ugodził go nożem w klatkę 
piersiową. Stępniak padł na zie
mię, a towarzysze Piskorza po
częli go kopać. Stępniak resztka
mi sił dowlókł się mieszkania i w 
kilka chwil życie zakończył. Pi
skorza, Troczyńsldego i Stępnia 
zatrzymano na posterunku policji 
w Wilanowie.

Okradziona w m tm u
podczas snu

w ym arsz pochodu z pl. Józefa P ił
sudskiego pod Belweder. O godz. 
20.20 złożenie hołdu w  Belwederze. 
Pochód przem aszeruje dalej do Unii 
Lubelskiej, gdzie się rozwiąże.

W  piątek, dnia 11-go b. m. w 
św iątyniach w szystkich wyznań od
będą się nabożeństwa w godz. od 8 
do 10-ej. O godz. 10-ej — uroczyste 
nabożeństwo w Katedrze Sw. Jana. 
W  godzinach od 9.30 do 10-ej, odby 
wać się będzie zbiórka organizacyj 
i  społeczeństwa na trasie  defilady 
według ustalonego planu. Defilada 
w ojska rozpocznie się o godz. 11-ej 
n a  pl. Wolności.

O godz. 18-ej ork iestra  i chór O- 
pery odśpiewa n a  balkonie T eatru  
W ielkiego pleśń „Bogarodzica".

W  godzinach od 18 do 19.30 w 15 
punktach m iasta  odbędą aię k oncer 
ty ork iestr i chórów, wykonane przy 
ogniskach.

W godz. od 20 do 21.20 koncerto
wać będą połączone orkiestry  n a  pla 
cu J . Piłsudskiego.

Z Innych widowisk n a  wolnym po

w ietrzu wymienić należy odegrania 
o godz. 20-ej na Rynku S tarego Mia 
s ta  sztuki patriotycznej Poredy „Q 
roku ów", po k tórej zakończeniu 0  
godz. 21.30 n a  tym że placu zorgani
zowana będzie zabaw a ludowa.

O godz. 20-ej odbędzie się w T ea
trze  W ielkim uroczyste przedstaw ia 
nie, zaś w  Filharm onii W arszaw - 
sklej uroczysty koncert.

W  sobotę, dnia 12 b. m. o god*. 
12-ej, nastąp i odsłonięcie tablicy pa 
m iątkow ej w Ogrodzie Saskim te  
miejscu, z którego M arszałek Jó 
zef Piłsudski przem aw iał n a  obłę
dzie żołnierskim w  dniu 22 m a ja  Kr 
1921.

O godz. 14-ej odsłonięty zostania 
pam iątkowy głaz w parku  T rau g u t
ta , dla uczczenia pracy n auczyciel ' 
stw a stolicy.

Tegoż dnia w  godzinach od 16-ef 
do 17-ej, w  15 punktach m iasta  kom 
certow ać będą orkiestry, zaś o godz. 
20-ej n a  Rynku S tarego M iasta po
wtórzone będzie widowisko „O rolni 
ów".

Minister Ribbentrop
o „podżegaczach wo ennych”

BERLIN (PAT). Na przyjęcia, wyda- 
nym pries Związek Prasy Zagranicznej 
zabrał głos minister Spraw Zagr. Rze- 
szy ron Ribbentrop, oświadczając m. in.: 

be cechą narodowo „aoejalirtyeznych" 
Niemiec nie jest abrtrakeyjna polityka 
iły. Znacznie większe znaczenie ma dla 

polityki zagranicznej narodowego jtocja- 
lismn" myil •  zapewnienia bezpieczeń
stwa niemczyzny dzięki potędze Rzeszy. 
Dumą i radością każdego Niemca jest 
po letech npadlcu. gdy zdaje ora sobie 
dzisiaj sprawę, 4e Niemcy nigdy w przy- 
szłości nie mogą być zaczepione. W świa 
do mości własnej siły 80-milionowego na
rodź przyszłość Niemiec jest zupełnie 
zabczpieozoma. Poza tym Niemcy zwią
zanie są * Innymi mocarstwami przyjąć- 
nią, opartą no mocnych podstawach. OS 
Berlin — Rzym, wiążąca Niemcy i Wło
chy w pełnej srfccesra walce przeciwko 
bolsrowfcmowł, obejmująca również Ja- 
poratę oraz a s m  przyjazne efoeonki z
Polską — oto Wary niemieckiej polity
ki zagranicznej, które stanowią dziś gwa
rancję porządku I pokoju w Europie i 
w świeoie. Owocem tego nowego okładu 
sił - dowodem głębokiej przyjaźni, łą- 
ezęeej faszystowskie Włochy i narodo
we „socjalistyczne" Niemcy I obu Ich 
wielkich wodzów, jest dokonam? przez 
kaflderra wi-Tki historyczny ezwi coko
łowego wrielenlfl AtMtrfl I Sudetów do 
Rw-azy N-'emiecfciej.

Minister przeszedł następnie do spra
wy arbitrażu wiedeńskiego, oświadcza
jąc: „To czego T.tta Narodów w ciągu 
50 lat swej działalności nie mogła do
konać — w ciągu jednego dnia w Wie
dniu zostało przeprowadzone. W ten 
sposób przygotowano t e r o dla nwej 
'  pokojowej wspćłpwer i odbudowy ob
szaru p ołn dn i owo -ws rl i nil n i.' i Eraropr
Arbfcra*. kierując się względami ściśle 
etnografiespymi. dokonał podziału tery
torialnego pomiędzy Węgrami i Czeebo- 
■łowaeją. Arbitraż wykazał poza tym, że 
Niemcy po rozstrzygnięciu sprawy an-

deoklej nie mają bynajmniej 
nienawiści, ani też chęci zemsty w sto
sunku do Czechosłowacji. Przeciwni*, 
Rząd Rzeszy troszczył aię o to, by m- 
bezpieczyć Interesy zaprzyjaźnionych 
Węgier, jak również potraktować uczci
wie i lojalnie interesy czeskotłowackfa.

Stanowisko „Trzeciej Rzeszy", jak* 
mocarstwa światowego jest daiś całko
wicie ugruntowane. Nie xnacsy to by
najmniej, aby Niemcy nie pragnęły toy. 
równania interesów pomiędzy różnymi 
mocarstwami. W związku z tym, min, 
rora Ribbentrop przypomniał niemiecko- 
angielskie oświadczenie pokojowe, pod
pisane w Monachium. To też zdumieni 
byliśmy, gdy pierwszą odpowiedzią aa 
„ducha Monachium" było zdanie .po
kój jest uratowany, a mimo to zbrojenia 
aż do ostateczności". Ta nowa gorącoka 
zbrojeniowa jest w niektórych pań
stwach z nową kompanią podsseanwaeap 
wojennych. W związku a tym niuaaę 
stwierdzić, że podszezuwaerae wojenni 
korzystają np. ze znanych i nie-zmieaz- 
nych prawnie uzasadnionych żądań Nie
miec, dotyczących zwrotu dawnych kolo
ni). aby rozpętać kampanię przeciwka 
Niemcom i wsoratkienra temu, co nńe- 
mieekśe. Premier Chamberlain i lord 
Halifax dali w krótkiej drodze tym aa- 
sielskim podszozowaezom wojennym — 
Jasną odprawę. Również i francuski pre
mier Daladier I jego minister Bonnet 
irygłosłli w ostatnich tygodniach mowy, 
w których znalar-ł? się przychylne dla 
Niemiec zwroty. W tym samym ducha 
też należy powitać zbliżenie Włoch s 
Anglia Tego rodzaju stanowisko odpo
wiedzialnych mężów stanu w Londynie

Pm-»żu pozwolą mieć naifaieję. że 
wreszcie rozsądek wziął górę w demo
kracjach zachodnich nad nodżegaczami 
wojermrmj. Nur ód niemiecki <tei zjedwo 
czouv i zwartz za swrm wodzem. Sflny 
’ ozuiny, zawsze gotowy do ookoju. ale 
bez obawy przed wojną i zawsze zdecy
dowany bronić swych praw życiowych.

n  WIADOMOŚCI SPORTOWE - |
TEM|£

Do komisariatu na dworcu Głów 
nym w Warszawie zgłosiła się Ma
rla Zielińska, zam. przy ul. Mo
kotowskiej 21 i zameldowała, że 
jadąc pociągiem w praedzlalc 11-ej 
klasy z Bydgoszczy do Warszawy 
między stacjami Bydgoszcz — 
Kutno została okradziona w cza*-

sle snu. Złodziej skradł leżącą na 
półce torebkę oraz lisa srebrnego. 
W torebce znajdowały się kolczy
ki z brylantami, papierośnica oraz 
80 zł. Straty Zielińska oblicza na 
sumę około 8.000 zł.

Policja aa zuchwałym złodzie
jem wszczęła poszukiwania.

DANIA — SZW ECJA W TEN ISIE  
3:2.

Rozegrany w hali k ry te j Sztokhol
mu międzypaństwowy mecz teniso
wy Szwecja — D ania zakończył się 
zwycięstwem Duńczyków w  stosunku
3:2.

W yniki ostatniego dnia zawodów 
notujemy:

Nystroem  (8 ) — Bekkevold 6:3, 
6:3, 6:3.

P lougm an (D) — Norlen 6:4, 6:2, 
2:6, 5:7, 6:2.

pum mm
SKŁAD IRLANDII NA MECZ 

Z POLSKĄ.
Irlandzki związek piłki nożnej u- 

stalil następujący skład reprezenta
cji n a  mecz z Polską w niedzielę 13 
b. m. w Dublinie, a  mianowicie: Mc. 
Kenzie, Gorman, Hoy, O'Reily, O'Ma 
hony, Lunn, O 'Flanagan, Dunne, 
Bradsaw, Carey, Fallon.

Ze składu tego przeciwko Polsce 
na wiosnę w W arszawie (6:0 dla Pol 
ski) grało 7 graczy, a mianowicie: 
Mo Kenzle, Gorman, O'Relly, O'Ma- 
hony, 0 ‘F lanagan, Dunne 1 Carey.

«  *

Irlandzki Zw. P iłki Nożnej zawia
domił zarząd PZPN, ze sędzią meczu 
będzie v. Bauwens. O ile p. Bauwens 
z jakich kolwiek powodów nie mógł. 
by przyjechać, to Irlandczycy zapro
szą na sędziego p. Langennuaa.

*  *
*Irlandczycy zapytu ją jednocześnie 

zarząd PZPN, czy zgadza się, by dru 
żyna polska w ystąpiła n a  meczu w 
Dublinie z numerowanymi koszulka
mi. Irlandczycy kom unikują Jedno
cześnie, że gracze Irlandii będą nu 
merowani.

*  *  ft
D rużyna polska przebywa nadal 

na obozie treningowym  na Stadionie

W. P . W ciągu poniedziałku odbyto 
norm alną zaprawę, zaś we w torek o  
godz. 14-teJ odbędzie się spotkanie 
treningowe z Jednym z klubów w ar
szawskich.

W yjazd nastąp i we środę o godz. 
22.15.

BOKS
SKOMPLIKOWANA SYTUACJA 

W WARSZAWSKICH 
MISTRZOSTWACH BOKSU.

W  drużynowych bokserskich m i
strzostw ach W arszawy pozostał do 
rozegrania jeden tylko mecz, a  m ia
nowicie Polonia _  Makabi. Odbędzie 
się on w niedzielę 13 b. m.

Mecz ten  będzie m iał znaczenie 
rozstrzygające. Obecnie w tabeli pro 
wadzi Okęcie, m ając 6 pkt. i st. w alk 
42:38, a  na ostatnich dwóch m iej
scach znajdują się Polonia: 4 pk t. i 
st. walk 32:32 1 M akabi 2 pk t. i  st. 
walż 29:35.

O ile za tym  Polonia zdoła poko
nać Makabi w stosunku wyższym np. 
11:5 czy 12:4, to  dzięki lepszemu sto
sunkowi walk Polonia zostałaby m i
strzem  okręgu. O ile Polonia w ygra 
10:6, to będzie m iała równą ilość 
punktów i równy stosunek walk z O- 
kęciem, i w tedy o mistrzostw ie zade 
cyduje dodatkowe spotkanie pomię
dzy Polonią 1 Okęciem. O ile Polonia 
w ygra 9:7 lub zremisuje, wtedy mi
strzem  jest Okęcie.

O ile Makabi natom iast pokona Po 
lonię w 3tosunku np. 10:5 (lub wy
żej) to  Makabi dzięki lepszemu sto
sunkowi walk wyprzedzi Polonię, a  
w tedy Polonia spadnie do klasy B. 
O ile M akabi w ygra 9:7 lub zrem isu
je, w tedy do klasy B spada Makabi.

Sytuacja jest zatem  przez to  cie- 
, kawa, że drużyna Polonii, sto jąc o- 

becnie na przedostatnim  5-tym m iej
scu w tabeli, może jednocześnie być 
m istrzem  a  także i spaść na ostatnie 
m iejsce i tym  sam ym  spaść do klasy
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Krecia robota
Hilterowcy w Polsce

Pisaliśmy już obszernie o mowie 
b. senatora Wiesnera do działaczy 
hitlerowskich w Polsce. Ta mowa 
wywarła duże wrażenie, — mimo 
Iż część prasy wolała ją zbagate
lizować, a poniedziałkowy „Czas“ 
uważa alarmy części prasy za 
„przesadzone". Mowa p. Wiesne
ra, wodza („fOhrera") „Jungdeut- 
•che Partei", rzuciła nowe światło 
na kredą robotę hitlerowców w 
Polsce.

Treść mowy jest przejrzysta 
Chodzi nam — mówił p. Wiesner 
— nie o obronę jednostki niemie
ckiej w Polsce. Chodzi o ukonsty
tuowanie się mniejszośd niemiec
kiej w Polsce ,jako „grupy" naro
dowej, która 6ama potrafi obronić 
każdą jednostkę. Czy chodzi o 
kulturalną autonomię? Nie, — 
chodzi o coś znacznie większego! 
Ta „grupa" niemiecka nie będzie 
całkowicie poddana suwerenności 
państwa polskiego — albowiem 
na jej losy będzie wpływała tak
że „Trzecia Rzesza" (!). W ten 
sposób ta „grupa" będzie miała 
wpływ na wzajemne stosunki Pol
ski i Niemiec (!). Mówca powiada 
dosłownie: „Dziś chodzi o zabez
pieczenie jej (grupie niemieckiej) 
całego obszaru bytowania i jej 
kultury, chodzi o danie tej grupie 
narodowej możliwości utrwalania 
się, rozwijania i umocnienia się". 
INatego też mówca odrzuca trak
taty o mniejszościach itp. Albo
wiem, powiada, „grupa" narodo
wa w Polsce nie była obdarzona 
osobowością prawną, nie mogła 
„wiążąco" (!) dzia?ać w imieniu 
wszystkich rodaków i czuwać nad 
wykonaniem traktatów.

Chodzi więc o AUTONOMIĘ 
POLITYCZNĄ, oczywiście. Ale tej 
autonomii Jut dziś nadaje się Ja
kiś charakter dwuznaczny i już 
dziś p. Wiesner wiąże swą „gru- 

nie tylko z państwem polskim, 
lecz takie z  „Trzecią Rzeszą" „

Rozumiemy, co to znaczy. „Gru
pa" p. Wiesnera, OPANOWANA 
przez hitlerowców, ma się stać na
rzędziem wewnętrznych manew
rów w Polsce. „Trzecia Rzesza" 
dice, jak wiadomo, posiadać he
gemonię w środkowej Europie, 1 
mniejszości niemieckie mają stać 
się narzędziem tej walki o hege 
monię.

Naturalnie, Niemcy nie mniją 
większości w Polsce na żadnym 
większym terenie. Razem Ich jesl 
w Polsce 741 tys., z tego 230 tys. 
w miastach, 510 tys. po wsiach. 
Z województw najwięcej daje Po
znańskie — 193 tys., potem łódz
kie — 155 tys, pomorskie — 105 
tys., śląskie—90 tys'., warszawskie 
— 73 tys. Procentowo mniejszość 
niemiecka stanowi (wedle Małego 
Rocznika Statystycznego) zale
dwie 2.3% w POLSCE W woj. 
pomorskim stanowią 9,8%, w po
znańskim — 9,296, śląskim — 7%. 
Najwyższy procent Niemców dają 
miasta śląskie — 12,9%. Jeśli 
chodzi o Niemców na Śląsku, o- 
trzymafi obecnie pewien przyrost 
(ale drobny) na Zaolziu.

To są cyfry według M. Roczni
ka Statystycznego. Nieco mniejsze 
cyfry (ok. 650 tys. Niemców w 
Polsce) podaje Urbański w książ
ce „Mnłefszości Narodowe w Pol
sce" (1933). Spis z 1936 roku wy 
kazał Niemców 10% w woj. po
morskim, 9% w poznańskim, 7% 
w śląskim.

Przy tej sposobności wskażemy, 
te  Niemcy posiadają w Polsce 40 
tys. dzieci w szkodach powszech
nych. Mają bowiem powszechnych 
szkół 428 (z tego 243 prywatne). 
Mają poza tym 17 gimnazjów i 
14 Innych szkół średnich (dawne
go ustroju). Niemcy w Polsce 
skarżą się na upośledzenie pod 
względem szkolnym. Tak np. w 
berlińskiej broszurze „Das Deut- 
schtum in Westpreussen und Po
sen" czytamy, te  (str. 47) polity
ka szkolna Polski stała się „naj
cięższym wstrząsem" dla Niem
ców w Polsoe ' jest główną przy
czyną emigracji Niemców z Pol
ski. Otóż nie twierdzimy bynaj- 
niej, te  w Polsce wszystkie postu
laty szkolne Niemców są zaJatwio 
ne; twierdzimy tylko, te Polacy w 
Niemczech szkól prawie zupełnie 
nie mają.

Tak się przedstawia (w paru 
Słowach) sprawa mniejszości nie
mieckiej w Polsce. Nie jest ta 
mniejszość całkowicie skonsolido

wana, ale hitlerowcy dysponują 
przewagą niewątpliwą w środowi
skach tej mniejszości. „Grupa" p. 
Wiesnera stała by się niewątpli
wie hitlerowską. W niedawno wy
danej (w Lipsku) książce p. Wie- 
sego p. t  „Uns rief Polen" (str. 
229) czytamy, iż prace „narodo
wych" (vólkisch) organizacyj w 
Polsce daje coraz to lepsze wyni
ki. Nie należy tylko — powiada p. 
Wiese — kopiować zewnętrznych 
form hitleryzmu, bo to może razić 
Polaków... Chodzi nie o formę, 
lecz o treść, o ducha!

Tak pracują hitlerowcy w Pol
sce. Nie potrzebujemy chyba raz 
jeszcze podkreślić, że jesteśmy ży
czliwie usposobieni dla niemiec
kiej ludności pracującej w Polsce 
i jej praw; ale właśnie dlatego 
musimy demaskować krecią robo
tę hitlerowców. Na Górnym Ślą
sku ci hitlerowcy starają się wcią
gać różnymi sposobami nawet lud 
ność polską w orbitę swych wpły
wów.

Wracamy do p. Wiesnera. Czy 
mając do dyspozycji 10 proc. lud
ności w Poznańskim i na Pomo
rzu lub 7 proc. na Śląsku potrafi 
coś uczynić? Zwłaszcza że prze
cież nie cała ludność idzie za tym 
„wodzem". Zwłaszcza także, te 
Polaków w zaborze niemieckim pc

zośtaiJo około 1 y3 miliona.
Naturalnie, 10 proc. to niewiele 

Ale chodzi przecie o PRETEKST, 
o nic więcej! Z akcją Henleina 
władze czeskie poradziły sobie 
szybko; nie mniej przeto była wy
starczającym pretekstem dla mo
nachijskiej decyzji...

To też musimy bardzo uważnie 
„przyglądać się" akcji p. Wiesne
ra 1 jego przyjaciół. Chodzi o u- 
tworzenie autonomicznej politycz
nej niemieckiej „grupy", uzależ
nionej od polityki „Trzeciej Rze
szy'1. Sam Wiesner mówił o tym 
dość wyraźnie. Nawet „Warszaw
ski Dziennik Narodowy" ponow
nie wraca do sprawy i powiada, 
że postulaty p. Wiesnera — to u- 
tworzenie „PAŃSTWA W PAŃ
STWIE". Podobnie, jak w Sude
tach“ (!) — powiada — hitlerow
cy żądają uznania „grupy" nie
mieckiej w Polsce ea podmiot pra
wa publicznego.

Nasza życzliwość dta pracujące 
go ludu niemieckiego w Polsce, 
nasza przyjaźń dla socjalistów nie 
mieckich nie mogą zamykać nam 
oczu na krecią robotę hitlerow
skich agentów w Polsce. „Przy
kład uczy" — mówi łacińskie przy 
słowie. Był taki przykład... rola 
Henleina w Sudetach...

K. CZAPIŃSKI

Pożegnanie ostatnich ochotników
republikańskich

Znany pisarz francuski Józef 
Kessel, przebywający obecnie w 
Hiszpanii republikańskiej, w nastę 
pujący sposób opisuje w „Paris - 
Soir" swe wrażenia z pożegnania 
ostatnich ochotników Brygady Mię 
dzynarodowej.

„Uroczystość, której dopiero co 
byłem świadkiem, była tak podnio
sła, miała w sobie tyle uderzającej 
i wzniosłej prostoty, że bez wzglę 
du na przynależność polityczną, 
musiałaby wzruszyć każde serce 
wrażHwe na poezję odwagi, bra
wury, wiary i poświęcenia.

Było to pożegnanie pozostałych 
ochotników cudzoziemskich. Mó
wię: pozostałych, ponieważ więk
szość ludzi, przybyłych ze wszyst
kich zakątków świata, zginęła na 
polach bitew. Wielu Francuzów, 
Belgów, Włochów, Polaków, Cze 
chów, Skandynawczyków, Maksy

JBOiustowy
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kańczyków, Niemców, Anglików, 
Amerykanów, Jugosłowian i L d- 
spoczywa na zawsze pod ruinami 
Madrytu, którego bronili, między 
wzgórzami Guadalajary, którą zdo 
byli, w nurtach Ebra, które prze
kroczyli. Pozostali przy życiu, w 
liczbie najwyżej 6000, zostali wy
cofani z bontu i umieszczeni, we
dle narodowości, na tyłach, we 
wsiach katalońskich. Oczekują oni 
powrotu do życia cywilnego, ale 
przed tym komisja międzynarodo
wa, znajdująca się obecnie w Bar 
cekmie, musi skończyć swą pracę 
dla komitetu londyńskiego. Będąc 
w tym samym hotelu co oficerowie 
Komisji, mogłem łatwo zbliżyć się 
do nich. I zauważyłem, że ci gene
rałowie i pułkownicy byli dumni 
z ochotników swych narodowości. 
Podczas gdy komisja załatwia swe 
sprawy, Republika żegna tych, co 
dobrowolnie przyszli ofiarować 
siwą krew dla jej obrony i którzy 
rozbrojeni, rozproszeni, odchodzą 
w nieznane jutro.

W małym miasteczku Poblet, po 
za liniami frontu, szeregowcy i sze 
fowie armii z nad Ebra oczekiwali 
swych kolegów cudzoziemskich, 
by zaświadczyć im po raz ostatni 
ową przyjaźń i swą wdzięczność 
Wybrano na ten cel podwórze sta
rego 1 obszernego szpitala. Na ta- 
razie, wznoszącym się wzdłuż 
czworoboku, oddziały regularne, 
reprezentujące różne rodzaje broni, 
górowały nad pustym miejscem, 
przeznaczonym dla kolumn Bryga
dy. Przybywały one jedne za dru
gimi z miejsc, które im przydzielo
no. Naprzód Francuzi, gwałtowni i 
uszczypliwi, po tym Belgowie, po
wolni i poważni, dalej Garibaldczy 
cy w czerwonych krawatach, Pola
cy w wełnianych czapeczkach i in
ni. Podwórze szybko się zapełniło. 
Wkrótce zlało się wszystko w Jed
no morze głów, wpatrzonych w 
punkt tarasu, skąd miały się rozle
gać przemówienia,

I każda z tych twarzy, zoranych 
zmęczeniem, pieczętowanych śtnier 
dą i wiarą, znękanych przez walkę 
i nieszczęścia, nosiła na sobie pię

tno niezwykłego przeznaczenia. A- 
le nie było żadnej, któraby nie mia 
ła w sobie wymowy straszliwej i 
groźnej.

Nigdy jeszcze nie widziałem tak 
fascynującego zbiorowiska istnień 
ludzkich.

1 stała się rzecz niewiarygodna. 
Gdy przemawiał pułkownik Mode
sto, robotnik andaluzyjski, dowo
dzący obecnie armią nad Ebro, na 
wielu twarzach zniszczonych i do 
ostateczności zahartowanych, 
tkwiących w biednych zielonawych 
płaszczach, a niekiedy bandażami 
obwiązanych, na wielu z tych twa 
rzy z pozoru nieczułych, poczęły 
spływać rzadkie łzy. Ochotnicy o- 
płakiwali swych zmarłych towarzy 
szy, swe przymusowe opuszczanie 
Hiszpanii, swe bliskie rozproszenie 
i — co jest najdroższe u ludzi, a  co 
musieli pożegnać: uczucie brater
stwa w przyjaźni i w nieszczęś
ciu.

I płakali jeszcze, kiedy premier 
Negrin zwrócił się do nich z mo
wą. Po tym jedli i pili. Pokazano 
mi POLAKA, KTÓRY PIERWSZY 
PRZEPŁYNĄŁ EBRO, pod ogniem 
piekielnym, ze sznurem dla pierw
szego pontonowego mostu. Poka
zano mi drugiego, który PIESZO 
PRZYBYŁ Z POLSKI, by zaciąg
nąć się do armii republikańskiej. 
Przechodził niewidomy, który był 
komendantem francuskim, a duży 
Niemiec o twarzy dobrej i poważ
nej, ucałował go. Był to pisarz Lu
dwik Renn".
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Kapitaliści amerykańscy
są „honorosuymi" urzędnikami organizacyj 

faszystowskich
Tygodnik nowojorski „The Na

tion" w nr. z dnia 15 października 
zamieścił artykuł M. B. Schnap- 
pera, poświęcony sprawie ruchu 
faszystowskiego wśród Włochów 
amerykańskich. Autor artykułu 
stwierdza, że ruch ten jest popie 
rany przez wielkich kapitalistów 
tego kraju, którzy są „honorowy
mi" urzędnikami faszystowskich 
agencyj propagandowych.

Wskutek oburzenia opinii publi
cznej propagandą, uprawianą 
przez Faszystowską Ligę Ameryki 
Północnej, organizacja ta 10 lat 
temu rozpadła się na 10 pozornie 
niewinnych organizacyj.

„Na pierwszy rzut oka" — pi* 
sze Schnapper — „wydaje się, że

z zamknięciem Ligi ustał wśród 
Włochów w St. Zjednoczonych 
wszelki ruch faszystowski. A jed
nak jest dziś prawdopodobnie wię
cej Włochów amerykańskich, sprzy 
jających faszyzmowi i Mussolinie- 
mu, niż było za czasów istnienia 
Ligi".

Urzędnikami „honorowymi" je
dnej z faszystowskich agencyj 
propagandowych, Stowarzyszenia 
Włosko-Amerykańskiego, są: My
ron C. Taylor, Thomas W. La- 
mont, W. M. Guggenheim, Paul 
D. Kravath i Marshal Field. Z a- 
gencjami tymi współpracują kon
sulaty włoskie i niemiecko - ame
rykańskie grupy hitlerowskie.

100 milion, uciekinierów chińskich!

Zwiedzajcie wystawą
„Dziecko w Polsce"

Na zgromadzeniu Międzynarodo 
wej Ligi Kobiet w Manchesterze, 
pan i Barbara Collins, członkini wy 
działu oświaty rady miejskiej w 
Szanghaju, wygłosiła WSTRZĄSA 
JĄCY REFERAT o losie uciekinie
rów chińskich w wojnie obecnej. 
Na podstawie materiałów statysty
cznych obliczono, że liczba ucieki
nierów sięga już 100 MILIONÓW 
ludzi, czyli obejmuje ok. czwartej 
części ogółu ludności.

Sytuacja tych uciekinierów jest 
okropna, gdyż niewystarczająca 
ilość organizacji pomocy jest bez
silna w obliczu tak olbrzymiej fali 
ludzkiej, środki transportowe nie 
wystarczają, by uciekinierów w po 
rę wyrwać ze stref wojennych i 
przeto są oni narażeni na niewypo 
wiedziane cierpienia. Brak dosta
tecznych ilości zapasów żywności 
sprawia, że uciekinierzy otrzymują 
zazwyczaj tylko dwa razy dziennie 
niewielkie porcje ryżu i są skazani

na głodowanie. Największą klęską 
jest brak wody.

Nędza i cierpienia uciekinierów 
są tak wielkie, że nawet się nie usi
łuje hn zaradzić. Możnaby conaj- 
wyżej ulżyć nieco ich nieszczęścia 
przez ofiarowanie lekarstw, żywno 
ści, odzieży.

I^ D Z IA ł LEKARSKI^

WENER. L E C Z N I C A
„Dworcowa" pryw atna 

płciowe M n  Mężczyzn przyjm uje 
CHMiEjJlA lekarz 8 r. -  9 w.
Kobiety przyjm uje lekarka 9 r. 9.

A K U S Z E R K A
.MAKIA GURFINKIEL 

Odznaczona przez prof. C. J.  P. 
POKADT BEZPŁATNE 

Niezamożnym — ustępstw o

CHŁODNA 38 m. 11, te l.  233-3?
Godziny przyjęć 10—1 l



Str. 4 Kata

DemiNrada I samorząd

I
Niezmierzone są potrzeby dzi

siejszego m iasta, a pierwszym w a 
runkiem ich zaspokojenia jest od
powiednio duży zapas ziemi, Odda 
ny do dyspozycji gminy miejskiej. 
Po.rzebna jest ziemia pod ulice i 
place publiczne, pod parki, ogro
dy, skwery i zieleńce, pod gm a
chy użyteczności publicznej, pod 
szkoły, przedszkola, szpitaje, za
kłady i przedsiębiorstw a miejskie. 
Trzeba wytyczać nowe ulice i pla
ce, trzeba poszerzać stare. T rzeba 
przebijać nowe arterie komunika
cyjne, wprowadzić do m iasta auto 
strady, słońce, tlen i przyrodę, trze 
ba burzyć wszystko, co urąga wy 
maganiom  higieny i racjonalnej or 
ganizacji życia zbiorowego, zno
sić rudery i domy wadliwie usy
tuowane, bądź zagrażające bezpie 
czeństwu.

T rzeba tworzyć nowe miasto, w 
którym  każda funkcja życia zbioro 
w ego znajdzie właściwe sobie ło
żysko w terenie, miasto, które me 
będzie miało ani chaotycznego stlo 
czema się śródmieścia, ani bez ad- 
nego rozlewiska przedmieść, mia
sto, które będzie świadomie i pla
nowo zorganizowanym systemem 
osiedli i dzielnic, stanowiących 
zgrane ze sobą ośrodki pracy, mie 
szkam a i wypoczynku.

Konieczność generalnej przebu
dow y i rozbudowy dzisiejszego 
m iasta jest oczywista — ale każda 
szersza akcja inwestycyjna mro
żona jest przez pryw atny monopol 
na ziemię, przez „liberum veto" 
pryw atnego kamienicznika i speku 
lan ta  terenow ego. W szelka nowa 
m yśl urbanistyczna, wszelki pro
jek t nowej ulicy, placu, czy par
ku musi wykupić się u spekulan
tów  terenowych, musi przebić się 
przez tyle barier, ile jest p ryw at
nych działek gruntowych na ob
szarze objętym  danym projektem.

Im w iększa zaś jest dynamika 
irozwojowa m iasta, im większe na 
stępuje stłoczenie się kamienic, lu 
dzi i pojazdów, im większy w 
zw iązku z tym chaos, im większe 
m arnotraw stw o energii społecznej, 
czasu i zdrowia, tym trudniej jest 
wykupić się z niewoli kamienicz- 
ników i spekulantów, tym więk
szy haracz płaci im ludność mia
sta.

Im bardziej rośnie społeczna uży 
teczność przestrzeni i terenów 
miejskich, tym bardziej sta ją  się 
one niedostępne do planowego spo 
łecznego wykorzystania, tym więk 
sze jest w archolstw o pryw atnego 
właściciela działki miejskiej, który 
wysokimi, spekulacją syconymi 
cenami za ziemię torpeduje wszel
kie planowanie urbanistyczne.

Ceny na ziemię w mieście
kształtują się proporcjonalnie do

•obecnych i przyszłych usług, ja
kie dany wycinek terenu może 

[ świadczyć w gospodarce publicz
nej i prywatnej. Ale użyteczność 
społeczna terenu, jego większa lub 
mniejsza zdolność do świadczenia 
usług ekonomicznych nie jest dzie 
Jem pryw atnego właściciela i za
leży od rozwoju sił wytwórczych 
m iasta, od robót publicznych i in
westycji miejskich, od przyrostu 
ludności miasta, od jego ogólnego 
rozwoju ekonomicznego i społecz
nego. 1 o .o  miasto za pieniądze 
publiczne buduje drogi, ulice, roz
prow adza sieć w odociągowo -  ka
nalizacyjną, gazową i elektryczną, 
w ytycza i układa nowe linie ko
munikacyjne a  właściciel działki 
gruntow ej jak  pająk  na rozpo
startej pajęczynie drzemie leniwie, 
wsłuchuje się w rytm rozwojowy 
m iasta, chwyta koniunkturę, i 
windując odpowiednio cenę ziemi 
i wysokość renty gruntow ej, przy
właszcza owoc zwiększonej (nie 
przez niego lecz przez społeczeń- 

| stw o) wydajności terenu.
„Plan stworzony przez grom a- 

J dę, korzystny dla grom ady, nie
zbędny dla gromady, plan sprawił,

I pisze Corbusier, że w łasność pry- 
j w atna dać może niespodziewane 
i zyski spadające jak  ongiś manna 
! niebieska".

„Zagubiona w śród pól, czy w 
sercu m iasta działka gruntow a jest 
bezw ładna i bezw artościow a. Ale 
niechno tylko rozejdzie się plotka 
o wielkich robotach publicznych, 
które ewentualnie miałyby o  tę 
działkę zahaczyć, niech plotka ta 
nabierze jewnych cech praw dopo
dobieństw a dzięki podjęciu pew 
nych badań lub dzięki propozycji 
zakupu, a pierw otna sytuacja tere 
nu raptow nie się zmienia". M ar
tw a gospodarczo, tania lub bez
w artościow a działka zaczyna żyć, 
zamienia się w złotodajną żyłę, 
jest przedmiotem bezwstydnej spe 
kulacji.

im więcej gmina będzie Inwe
stować, im więcej będzie wykazy
wać uporu w aktywizowaniu ur
banistycznym jakiejś dzielnicy, w 
jej unorm owaniu i uzbrajaniu w 
urządzenia użyteczności publicz
nej, tym więcej wikłać się będzie 
w sieci coraz wyższych cen na 
ziemię, tym trudniej będzie mobi

lizować tereny dla dalszej reali
zacji planu urbanistycznego. W ła
sny kapitał gminy i społeczności 
miejskiej odk 'adający się jak 
tłuszcz w cenach pryw atnej włas
ności staje się wrogiem gminy 1 ha 
mulcem rozwoju.

I tu tkwi źród*o paraliżu jaki do
tkną! współczesne miasta. Uzbro
jony w kodeks cywilny właściciel 
prywatnej działki czy kamienicy

strzeże nietykalności bart>arzyń-j 
skich, chaotycznych kształtów  dzi
siejszego miasta. Renta gruntowa, 
jak  zasieki z drutu kolczastego, bro 
ni dostępu do ziemi potrzebnej dla I 
społecznego budow nictw a tanich, 
nowoczesnych mieszkań robotni
czych, renta gruntow a nie pozw a
la na planowe, zgodne z interesem 
publicznym w ykorzystanie prze
strzeni.

Naczelny więc problem dalszego 
rozwoju m iasta i jego planowej 
rozbudowy tkwi w tym, by głów 
nym dysponentem terenów miej
skich był NIE PRYWATNY WŁA
ŚCICIEL, LECZ GMINA.

Trzeba wszystkie tereny miej
skie, całą tę pstrą szechownicę 
działek scalić, złączyć, przegrupo
wać, rozplanow ać jednolitą wolą, 
trzeba, używ ając popularnego 
zwrotu, całą przestrzeń m iasta po 
staw ić w stan najwyższej dyspo
zycyjności społecznej.

Pełna realizacja postulatów  no
woczesnego urbanizmu wym aga 
powszechnej mobilizacj ziemi. To 
oczywiście jest niemożliwe bez

zmiany dzisiejszego ustroju społe
cznego. N arazie chodzi przynaj
mniej o częściową mobilizację zie 
mi, o  częściowe uwolnienie ziemi, 
potrzebnej na realizację najbliż
szych, piekących potrzeb m iasta 
a zwłaszcza jego ludności robotni
czej.

N aw et prezydent Starzyński 
stwierdza, że dla normalnej gospo 
darki miejskiej potrzeba, aby co- 
najmniej połowa terenów miejskich 
należała do gminy. T ak  się też 
kształtuje stosunek terenów gmin
nych do terenów miejskich, we 
wszystkich lepiej zagospodarow a
nych m iastach zachodniej Europy. 
W Polsce natom iast według da
nych przytoczonych przez prezy
denta Starzyńskiego, tereny gmin
ne stanow ią w Krakowie 12 proc. 
wszystkich terenów  m iasta, w  Po 
znantu — 17 proc., w Toruniu — 
24 proc. Rekord jednak bije W ar
szaw a. Zgodnie z oświadczeniem 
prez. Starzyńskiego tereny nale
żące do gminy stanow ią w W ar
szaw ie tylko 4 proc. ogólnego ob
szaru terenów miejskich. W sto-

Jedyne źródło prawdy
W  prow incjach niemieckich po

łożonych w pobliżu Szwajcarskiej 
granicy, słuchacze radia chętnie 
odbierają audycje ze stacji Bero- 
mfinster w Szwajcarii. W ielu od- 
biorców tych audycji nie zamyka 
okien, gdy Beromllnster nadaje 
wiadomości z całego św iata, któ
re  przeważnie nie są zgodne z wia 
domościami, podaw anym i przez 
zglajchszaltow any Deutschland- 
sender, i pod oknami zbierają się 
ludzie, słuchający nie ufryzowa
nych wiadomości ze św iata.

Słuchanie nie ocenzurowanych 
wiadomości nie mogło podobać 
się hitlerowskim szturmowcom, 
którzy donieśli komu należy, że lu 
dność słucha „kłamliwych" audy

cji, I oto w prasie w Badenii i w 
W irtem bergii pojawiło się urzędo 
we wezwanie do ludności, by o ile 
już w  żaden sposób nie mogą żyć 
bez kłamstw ze stacji w Bermtin- 
ster, to niech przynajmniej trzy
m ają okna pozam ykane i nie gor
szą innych.

Jest znamienne, że w edług opinłi 
prasy hitlerowskiej w szystkie sta 
cje sąsiadujących z Niemcami 
państw , a  więc Szwajcarii, Fran
cji, Belgii, Danii, Holandii, a  do 
niedaw na jeszcze także Czechosło 
wacji, podają fałszywe w iadom o
ści, a  jedynym źródłem, z którego 
tryska najczystsza prawda —  to 
radio niemieckie. .*,

Z hitlerowskie! rzeczywistości
W niemieckim m iasteczku Trier 

policjant, będący na służbie, usły
szał około godz. 23-ej hałas gło
śnika z jasno oświetlonego miesz
kania. Nawet z ulicy mógł or* roz
poznać, że odbiornik nastawiony 
był na stację francuską, która w ła
śnie atakow ała energicznie narodo 
wą Hiszpanię : występow ała prze
ciwko narodowem u socjalizmowi. 
Jak się okazało, właścicielem od
biornika był Żyd, którego sąd w 
Trierze skazał na 6 tygodni aresz
tu za „zakłócenie spokoju" w póź
nych godzinach wieczornych. Mi

mo apelacji oskarżonego, sąd  w 
Kolonii zatwierdził ten wyrok.

O propagandę pokoju
Fundacja Rockefellera w S ta

nach Zjedn. ofiarowała pewnej ra
diostacji w Bostonie poważniejszą 
sumę z zastrzeżeniem, że stacja ta 
rozpocznie system atyczną kam pa
nię na rzecz utrzym ania pokoju 
m iędzynarodowego. Audycje roz
głośni bostońskiej mają być nada
w ane w różnych językach.

licy o  olbrzymiej dynamice roz
wojowej, w mieście, które leżąc 
na skrzyżowaniu wielkich szlaków 
komunikacyjnych, jest gw ałtow 
nie rozrastającym  się centrum 
przemysłowym, handlowym i a d 
m inistracyjnym, w takim mieście 
ziemia gminna w stosunku do zie
mi spekulantów terenowych i ka- 
inieniczników jest równie zniko
ma, jak obszar karłow atego go
spodarstw a chłopskiego, leżącego 
w śród olbrzymich latyfundiów ob
szarnika. Prezydent Starzyński 
stwierdził, że naw et w granicach 
najbliższych i najniezbędniejszych 
potrzeb m iasta, chcąc wyłącznie 
w drodze zakupu otrzym ać potrze
bną dla W arszaw y ziemię, trzeba 
by było na to nie dziesiątków ale 
setek i więcej milionów złotych.

Zarząd komisaryczny m. st. 
W arszaw y widzi więc sw ą nie
moc, rozumie, że nędza mieszka 
niowa W arszaw y i jej chaos urba 
nistyczny są w pierwszej mierze 
uw arunkow ane pryw atnym  mono
polem na ziemię. Zarząd koinisd 
ryczny nie zrobił jednak nic, by 
skutecznie zmienić istniejący stan 
rzeczy. Nie żądał nowego ustaw o
daw stw a wywłaszczeniowego, nie 
żądał reformy podatkowej w ta 
kim kierunku, by można było sku
tecznie zdusić spekulację tereno
wą i ODEBRAĆ KAMIENICZN1- 
KOWI PRZYROST WARTOŚCI 
JEGO NIERUCHOMOŚCI nie spo
w odow any własnymi inwestycja
mi kamienicznika.

Nie dość na tym. Zarząd komi
saryczny nie zaprzestał parcelacji 
gminnego zapasu ziemi na  cele 
prywaitnego budownictwa. Jeśli 
zaś chodzi o  w ytyczanie nowych 
ulic. Zarząd komisaryczny chwy
cił się ulubionej w Polsce meto
dy : odw ołał się do filantropii po- 
sesjonistów, rozwinął akcję dobro 
wolnego oddaw ania ziemi pod u- 
lice.

Na darow iznach daleko się jed 
nak nre zajedzie, a  wytyczanie 
ulic jest tylko drobnym fragm en
tem tych zadań, jakie dziś stoją 
przed Zarządem miejskim.

Nowy sam orząd W arszaw y bę
dzie musiał podjąć się tego, cze
go nie dokonał Starzyński. Konie
czna jest natychm iastowa realiza
cja następujących positulaitów:

1) Zaprzestać parcelacji tere
nów gminnych na cele pryw atnego 
budownictwa. Żądać ustaw y, któ- 
raby wszystkim miastom zakaza
ła tego rodzaju uszczuplania gmm 
nego zapasu ziemi a jednocześnie 
narzuciła obowiązek dostarczania 
terenów na cele społecznego bu
downictwa mieszkań robotniczych 
i pracowniczych (T . O. R. społecz

ne instytucje, spółdzielnie m iesi* 
kaniow e).

2) Żądać jednolitej d la  całego 
państw a, nowej ustaw y o  przymu
sowym wywłaszczeniu pryw atnych 
terenów miejskich i nieruchom o
ści na cele użyteczności publicz
nej, przy czym cele te muszą być 
sformułowane tak szeroko, by o -  
bejmowaty wszystkie potrzeby pi* 
nowej przebudowy i rozbudowy, 
m iasta a zwłaszcza potrzebę do
starczenia WSZYSTKIM MIESZ
KAŃCOM MIASTA TANICH I HI* 
GIEN1CZNYCH MIESZKAŃ. U sta
wa musi zapewnić tanią i szybką 
procedurę w ywłaszczeniową. W y
sokość odszkodow ania nie może 
w żadnym w ypadku obejm ow ać 
przyrostu w artości działki lub nie
ruchomości, nie spow odow anego 
nakładem własnym właściciela.

O dszkodowanie należy w ypła
cać nie gotów ką lecz papieram i 
wartościowymi gminy, hipotecz
nie zabezpieczonymi na wywłasz
czonej nieruchomości i liczonymi 
przy wypłacie odszkodow ania we 
tl ug kursu nominalnego.

3) Żądać ustawy, któraby na
kazała w aśc.cielom przyległych 
gruntów  dostarczać bezpłatnie te
renu pod ulice i place miejskie.

4) Podnieść stawki i zreform o
wać podatek od placów niezabu
dowanych lub niedostatecznie za
budow anych z zastrzeżeniem  pra
wa wykupu działki lub nierucho
mości przez gminę po cenie poda 
nej przez właściciela w  deklaracji 
płatniczej (projekt prof. B artla).

5 ) Żądać now ego podatku o d  
przyrostu w artości nieruchom ości 
z prawem  wykupu przez gminę p a  
cenie zadeklarow anej przez w łaś
ciciela urzędowi podatkowem u.

6) W  nowym ustaw odaw stw ie 
wywłaszczeniowym i podatkow ym  
uprzywilejować i chronić drobno* 
go posiadacza, dla którego jeg a  
działka lub nieruchomość jest je 
dynym ubezpieczeniem się od s ta 
rości i niezdolności od pracy i gw a 
rancją niezbędnego minimum e* 
gzystencji.

Oczywiście najlepsze i najbar
dziej radykalne ustaw odaw stw o
wywłaszczeniowe i podatkow e bę 
dizie m artw ą, rdzewiejącą literą, je  
śli nie znajdzie się w ręku ludzi 
reprezentujących nie ludność pra
cującą miast, lecz właścicieli nie
ruchomości i spekulantów. I dla 
tego walka o  robotniczą 1 pracow 
niczą obsadę rad  miejskich jest 
istotnym ogniwem w akcji zm ierza 
Jącej do mobilizacji terenów miej 
skich na cele użyteczności publicz 
nej, na budowanie nowego funkcjo 
nalnego m iasta przyszłości!

HENRYK KORA.

Marek PawliAski

Zew ra®rsa
Z cyklu „N a urzMsde fal"

Zamieszczamy dzisiaj drugą 
część reportażu — noweli to w. M. 
Pawliftsklego o polskim morzu. 
Część pierwsza ukazała się wczo
raj. Red.
Przez szparę dyktą zabitego 

okna, przezierały promienie słone- 
czne, padając na tw arz śpiących. 
Pierwszy obudził się Stach. Prze
tarł zaspane oczy i zaczął tarm o
sić Jóżka.

— T el — W staw aj! — Pańskie 
m asz przyzwyczajenia widzę!

Józiek ziewając, podniósł się po 
woli, rozcierając zdrętw iałe boki. 
W yspany był, lecz kości porzą
dnie go bolały. Zbyt tw arde było 
legowisko. Po chwili, całkiem na
dzy, biegli po złotym piasku nad 
brzeg zatoki. Spotkali tam prawie 
wszystkich mieszkańców w ago
nów. Kąpiel w chłodnych falach 
przepędziła resztki snu i pobudzi
ła  apetyty. Stach, jako obeznany 
z terenem poszedł po zakupy. W 
czasie jego nieobecności Józek za 
w arł znajomość z parom a miesz- 
Icańcami w agonów. W iększość, 
ja k  stwierdził, była całkiem zado

mowiona w swych przedziałach. 
Kiedy Józek wyraził zdziwienie, 
że mając pracę, a więc i pienią
dze — mieszkają tak prym ityw
nie — ciekawych dowiedział się 
rzeczy. W Gdyni mieszkań wogó- 
le nie ma — mówił w ąsaty robot
nik, mieszając gotujące się mleko 
w puszcce od konserw — napływ 
zaś ludzi z caiego kraju ogromny. 
Tysiączne rzesze bezrobotnych 
ciągną do Gdyni ze wszystkich 
stron. Pracę znajdują, lecz z m ie
szkaniem gorzej. Bardziej sprytni 
i mający trochę pieniędzy, klecą 
gdziebądz baraki, wypełnione w 
trzech czwartych pryczami po trzy 
jedna nad drugą. W ładze niby z a 
braniają, lecz muszą patrzeć przez 
palce na tego rodzaju budownic
two, bo gdzież będą ludzie mie
szkali. Każda noc powiększa dość 
baraków.

Mamy już Drewnianą W arsza
wę, Budapeszt, Chińską Dzielnicę 
i t. d. Za miejsce na pryczy trze
ba płacić po osiem złotych tygo
dniowo i spać po dwóch. W  bara 
ku takim trudno się ruszyć, a  w

nocy odetchnąć i wypocząć po ca 
łodziennej pracy. Poza tym pchły 
i pluskwy zatruwają życie do re- 
szty. Józek, kiedy usłyszał to, nie 
dziwił się, że w w agonach miesz- 
w ają robotnicy z portu. Jak się w 
krótkim czasie przekonał ludzie 
spali gdziekolwiek. W szędzie by
ło można napotkać legowiska. 
Czy to w lesie, czy też pod łodzią 
ml. Stary kuter rybacki, wyrzuco
ny przez fale na brzeg, był luksu
sowym apartam entem

Po śniadaniu Józek zagadną* 
Stacha —  a jak będzie z robotą, 
gdzie tu się ruszyć?

Robota! — Co z takiej *oboty 
jak w Gdyni. Co zarobisz to inni 
z ciebie wyciągną. Drogie tu wszy 
stko jak cholera — chyba, że 
chcesz stale mieszkać w wagonie 
to opłaci cl się robić. W iesz co ja 
myślę? T rzeba kombinować, żeby 
dostać się na statek. T o  całkiem 
inne życie. Po całym świecie Jeź
dzisz 1 masz wszystko — miesz- 
kanie, jedzenie i forsę. G ada’em 
tu któregoś dnia l  jednym m ary
narzem Czego mi nie naopow ia
dał. Poradził mi także, jak można 
dostać się na statek. Grunt to f o r  
sa. W Gdańsku są agenci, którzy 
za czterdzieści, pięćdziesiąt zło
tych dają pracę na statkach. Cięż
ko jest podobno spoczątku, bo są 
to przeważnie łotewskie i estoń
skie łajby, na których najgorzej

płacą, a  najwięcej wym agają. Ale 
to frajer — grunt zacząć pływać 
i dostać książeczkę żeglarską. Póź 
niej już łatw o —  można samemu 
kombinować, bez niczyjej pomo
cy. Zapisałem sobie adres takiego 
agenta.

Józek słuchał z zapartym  odde
chem. Nie chcia’o mu się poprostu 
wierzyć, że tak łatw o będzie mógł 
zrealizować swe marzenia.

Rozgadali się na całego. Stasiek 
miał wytknięty plan, popracować 
parę tygodni, odłożyć trochę pie
niędzy 1 jechać do Gdańska. Na 
przypieczętowanie spółki Józek za 
proponował, ażeby się napić. Sta- 
siek spojrzał na niego i odrzekł:

Rozumiem cię, ale słuchaj. Ja 
me mam już pieniędzy, do sprze
dania też z moich gratów  nic się 
nie nadaje. Zdążyłem przejeść 
wszystko zanim rozejrzałem się w 
Gdyni. Dzięki tobie zjadłem wczo 
raj kolację i dzisiaj śniadanie. 
T rzeba pam iętać o tym, że jesteś
my narazie jeszcze bez roboty 
Mam coś na oku i może jeszcze 
dziś dostaniemy się tam, ale to 
nic pewnego. Jeśli nie będziemy 
szanowali tych paru złotych, któ
re ty masz, może nas m ortus po
rządnie przycisnąć. Daj spokój z 
wódką i tak się zgodzimy. W yglą 
dasz na równego chłopaka.

Ręcę ich splotły się w serdecz
nym uścisku. Drzwi od wagonów

zaczęły trzaskać — to robotnicy 
zatrudnieni w porcie wychodzili 
do pracy. Stasiek poderwał się. 
No to czas i na nas, Józek. Chodź 
my na Kamienną Górę. Przy ho
telu „Polska Riviera" m ają dziś 
przyjmować do kopania studni. 
M ajster obiecał mnie w ziąć — ty 
też na łąka nie wyglądasz. Wiele 
masz lat? Siedemnaście. O! — to 
jesteśmy w równych latach.

Pod hotelem, którego istnieniem 
Józek był zdziwiony, czekało już 
paru  robotników. Stasiek zakręcił 
się koło m ajstra.

Józek miał wyraźnie strapioną 
minę. Czego się m artw isz, — huk- 
nął mu nad uchem Stach. —  Z dą
żysz się jeszcze natyrać. W idzisz, 
że nie wszystkich wzięli — w 
pierwszym dniu nie trzeba tylu 
ludzi. Jutro cię przyjm ą, już to 
obrobiłem. Dzisiaj zabaw  się w tu 
rystykę: ciekawe, jak bagry  kopią 
kanał portowy. Zobacz sobie to 
wszystko, tylko nie zapomnij o 
mnie. Przynieś mi coś na obiad, 
ale pamiętaj, kupuj wszystko u 
„Ciotki". Później wytłomaczę ci—  
dlaczego. No — serw us — trzeba 
brać się do roboty.

Józek odszedł wolnym krokiem. 
Zainteresowało go wzniesienie 
znajdujące się tuż za hotelem. 
W spiął się na nie. Piękny rozta- 
czał się stam tąd widok. Pośrodku 
dużej doliny, otoczonej łańcuchem

wzgórz pokrytych lasem w wiosen 
nej szacie — mała wioska rybae* 
ka — okolona łanami zbóż i ko
biercami łąk. Pas nadbrzeżny od
cinał się złotą w stęgą plaży. Na 
horyzoncie seledinowa w tym 
dniu, toń Bałtyku, zlewała się z la  
żurem nieba.

Patrzył jak  urzeczony. P rom ie, 
nie nizko jeszcze stojącego słoń
ca, zamieniały krople rosy w lśnią 
ce brylanty. Nad wzgórzami uno
sił się lekki opar, mieniący się ko
lorami tęczy. Powoli zeszedł nad 
brzeg morza. M iniaturowe fale 
płynęły jedne za drugimi do brze
gu — szemrząc nieustannie po 
złotym piasku. Szedł jak zahypno- 
tyzowany, nie zw racając uwagi, 
że od czasu do czasu, jakaś wię
ksza fala zalewa mu nogi. Patrzył 
na potężny żywioł i czuł, że ponie 
sie go on, na swych mocarnych 
barach, ku innemu szerszemu ży
ciu.

Nie zauważył kiedy doszedł do 
budującego się portu. Z zadumy 
wyrwaJ go żałosny skrzyp bagrów  
wdzierających się stalowymi pa- 
szczękami w głąb lądu. Józek t* 
tej symfonii pracy słyszał wyraź* 
nie -  wiosna, w iosna 1927 (ol^ 
budujemy polski p o r t
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Seria nieszczęśliwych wypadków
w górnictwie górnośląskim

1  pod nwwtfm w podziemiach 
kop akii Giesche w Janowie wy
dobyto owłoki drogiej ofiary 
piątkowej katastrofy górniczej, 
Francanka Chromika, które n- 
mieaocoono w kostnicy szpitala 
Spółki Brackiej w Mysłowicach. 
Osierocił on bonę i  li ceną rodzi-
■ę-

W podziemiach kopalni „Mi
chał** w Michałkowicach załro- 
dniony przy hmłowie tamy po
mocniczej cieśla, 53-łetmi Maksy
milian Wawro** a Siemianowic 
(Mkhałkowicka 17) idegł za tro
cin czadem węglowym, praedosta- 
j^cym się na miejaoe pracy x pło
nącego pokłada. Przewieziony do 
sap stada Spółki Brackiej w Sie
mianowicach, zmarł w niedzielę 
mimo wysiłków lekarzy. Osierocił 
on również żonę i liczną rodzinę.

W niezwykłych okolicznościach 
poniósł śmierć przy pracy w po
dziemiach kopalni „Katowice", 
maszynista kopalniany 29-1 etn i 
Franciszek Noras z Katowic II 
(Żogały 5). Pracując na po po
la dniowej zmianie Nora® stanął

w pobliżu przewodów elektrycz
nych o napięcia 2.000 rok. Z nie
wyjaśnionych powodów nastąpił 
przeskok prądu z przewodu na 
przewód przez ciało Norasa- skut

kiem ozego Norae zginął na miej
sca Zwłoki porażonego umiesz
czono w kostnicy Spółki Brackiej 
w Katowicach.

Nasze święto niepodległości
jako rocznica

zawieszenia broni w wielkiej wojnie
W rocznicę zawieszenia broni, 

dnia 11 listopada, państwowa ra
diofonia francuska będzie nada
wała program specjalny.

W godzinach porannych roz
głośnie państwowe będą nadawa
ły reportaże z Londynu, Brukseli, 
Rzymu, Warszawy, Bukaresztu i 
Biało grodu. Ponad to nadawana 
będzie również transmisja z No
wego Jorku i Waszyngtonu. W 
czasie tego ostatniego reportażu 
odbędzie się tmyminutowa roz
mowa między byłym korab a tan-

Z teatrów warszawskich
TEATR NARODOWY. ,£załtfi 

łtwou — sztuka w 3 aktach Char- 
its  de Peyret-Chappuis. Przekład 
Leona Pomirowskiago.

Sztuka debiutującego bodaj au
tora francuskiego mimo wielu wad 
kompozycyjnych wcale ciekawie 
przedstawia problematykę życia 
wewnętrznego starzejącej się i 
osamatnionej panny.

Elżbietę w sztuce de Peyret- 
Chappiws trawi oddawna nieuga- 
Hzona miłość do męża młodszej 
tóostry.

Korzystając więc z przygodnej 
awantury miłosnej siostry wypra
wia ją z kochankiem w świat, uła
twia jej zniknięcie z domu, by ła
twiej opanować osamotnionego 
męża.

Udaje się jej to w zupełności.
E lż b ie ta  posiada d em o n iczn ą  si

łę charakteru, żywiołowy choć dła 
wiony dotąd temperament i bez
względność w działaniu godna naj 
większych oprawców świata.

Z rosnącym zainteresowaniem 
patrzy widz na przedzierzganie się 
tej zgaszonej, zdeklasowanej, roz
goryczonej do świata i ludzi sta* 
rej panny w tryumfującą samicę, 
wyciągającą chłonnie ramiona do 
zdobytego kochanka.

Autor .doprowadziwszy bohater 
kę swoją do tak olśniewającej me 
tamorfozy — w ostatnim akcie je 
dnak doprowadza ją do klęski o- 
atatecznej I rozbicia.

W chwili, gdy Elżbieta może już 
nasycić trawiącą ją od tylu lat 
miłość, powraca zbiegłe kurczę 
czyli młodsza siostra do rodzinne 
go kojca — i mąż ją przyjmuje 
jak marnotrawną córkę.

Wszystkie kunsztowne zabiegi 
Elżbiety, ca?a jej przemyślna i wy 
rafinowana gra rozbija się o u- 
tajoną, lecz niewygasłą miłość po 
rzuconego męża do żony.

Debiutujący w dramacie autor 
francuski zdołał narzucić jednak 
z wielką prawdą i subtelnością 
psychologLazną skomplikowaną 
grę uczuć swojej bohaterki, stwa
rzając z niej typ wyrazisty, pełny 
i zróżniczkowany.

Mniej mu się udały jednak fi
gury drugoplanowe, zwłaszcza po 
staci męskie Są zupełnie manekl- 
nowate, bez kośćca psychicznego, 
rola ich w akcji je*t zupełnie 
bierna.

W ciekawej i zróżniczkowanej 
roli Elżbiety wystąpiła p, Eichle
równa, stwarzając postać bujna, 
skomplikowaną, o wybitnej sile 
sugestii (zwłaszcza w pierwszych 
dwuch aktach).

Rolę kwilącej Marty dość prze
konywająco, choć zbyt jedmotono- 
wo odegrała p. Elżbieta Barsz
czewska.

Doskonały typ Matki o demo
nicznej niemal sile wyrazu stwo
rzyła p. Dulęba. Nader wymowne 
i precyzyjne pod względem techni
ki aktorskiej były również kreacje 
pp. Małynicz i Broniszówny.

Niewiele pola do popisu ze 
względu na ubóstwo siwych ról 
mieli pp. Białoszyńslki i Milecki.

Reżyseria p. Cwojdzińskiego po 
mysłowa, dekoracje p. Pronaszki 
celowe i oszczędne.

Przekład p. Leona Pomirowskle 
go giętki i poprawny.

/ . N. M.

tern amerykańskim w Rethondes 
i byłym kombatantem francuskim 
w Waszyngtonie.

Pokwitowania
Komisja Centralna Związków 

Zawodowych w Polsce kwituje z 
odbioru następujących kwot, wpła
conych na cukier dla głodnych dzie 
oj w Hiszpanii.

C entr. Zw . Bob. P rzem . Budow la
nego w e Lw ow ie  43,15.

GawHAski P io tr  —  L yczko w icc  —  
16J0.

B oda  K ra jow a  Z w iązków  Żydow 
sk ich  X V I  ra ta  1J)00— .

S ta n . B ogo ta , Ł ó d i 6,—.
Z arząd  G łów ny Z w ią zku  Zaw . B ob. 

Przem ysłu. W łókienniczego  1.000— ..
Z w ią zek  S p o żyw czy  O ddział w  So

snow cu 7JL0.
O ddział W y so k a  C entr. Zw . Bob. 

P rzem . C hem icznego 54fi0.
Z arząd  G łów ny Zw. Zaw. C hem i. 

gra fów  i  L ito g ra fó w  40 .—■.
A d m in istra c ja  ,JDziennika Ludow e  

go"  5v—.
D zielnica P. P . S . S trzem ieszyce  

19*5.
Z w iązek  R obo tn ików  P rzem . Me

ta low ego O ddział U stroń 16,10.
Z w ią zek  D ru ka rzy , O ddział K ra

kó w  30.— .

Z w ią zek  Bob. C ukrow ni, O ddział 
D obre 6£5 .

B ada  K rajotoa Z w ią zkó w  Żydow 
sk ich  X V I I I  ra ta  1.000.— .

B olesław  Gieraga, O zorków  6 .-
Z w ią zek  C hem icznych  W yso ka  

t —

Z w ią zek  C hem icznych  Ćmielów
14—

Bada Z w iązków  Zaw odow ych  
Grodnie 51,65.

Z w ią zek  R obo tn ików  C ukrow ni — 
O ddział C iechanów  30,90.

Z w ią zek  Zawód. P rac. B ra n ży  K i 
nem a togra ficzne j 11.—.

Z w ią zek  B udow lany  —  Oddział 
S trzem ieszyce  6,71.

Z w iązek  B u d o w la n y   O ddział A -
ugustów  15 A t .

P . P , 8 . W łocław ek 35— .
B ada  Z w ią zkó w  Zaw odow ych Czę

stochow a 110— .
B ada  Z w ią zkó w  Zaw odow ych S ta 

n isław ów  5fi0.

W i a d o m o ś ć  1 P o lsk i
całejj POMADKIDOUSIii

W

ElW E Ł N Y  » J E D W A B I E
I ty KONOPKA i REDULSKI

MARSZAŁKOWSKA 130
M A T E R J A f e Y
NA UBIORY M5SK16

POSTRZELENIE.
We w«i Skrzynne, pow. wieluń

ski, do znajdującej się w miesz
kaniu 17-letn. Marianny Świercz 
oddano dwa strzały rewolwerowe, 
które zraniły ją ciężko w głowę i 
rękę. W stanie groźnym przewie
ziono ją do szpitala.. Jak się oka
zało — zamachu dokonał 25-lebni 
Bolesław Zgodziński na tle za
zdrości.

USIŁOWAŁ PORWAĆ 
5-LETNIEGO CHŁOPCA.

W sobotę usiłował jakiś nie
znany osobnik porwać wychodzą
cego z ochronki w Buku 5-letnie- 
go chłopca, Źabickiego. Posadził 
on dziecko przemocą na rowerze 
i odjechał na dworzec kolejowy, 
gdzie zamierzał ściągnąć z porwa
nego płaszczyk. Został jednak 
spłoszony i, zostawiwszy zapłaka
nego chłopca na drodze, odjechał 
w stronę Stęszewa.

ŚMIERTELNY WYPADEK.
W sobotę uległ tragicznemu 

wypadkowi Walenty Weroniozak. 
Zajęły był on przy zwózce drze
wa- W pewnej chwili wóz ugrzązł 
tylnym kołem w błocie i przewró
cił się, przygniaitająe całym cię
żarem Weroniczaka, który szedł 
obok. Weroniozak poniósł śmierć 
na miejscu.

USIŁOWAŁ ZABIĆ 
DYREKTORA FABRYKI.

Na de konfliktu służbowego

dokonał kasjer lwowskiej fabryki 
cukierków „Nowa Fortuna", Czu
baty, zamachu rewolwerowego na 
dyrektora tej fabryki, G1 Iwańskie
go. Gluziński odniósł lekką ranę. 
Czubaty został aresztowany.

POD ZARZUTEM 
UŁATWIANIA NABYWANIA 

NARKOTYKÓW.
Niezwykły proces rozpocznie 

się niebawem przed sądem okrę
gowym w Stanisławowie.

Na ławie oskarżonych zasiądzie 
8-miu lekarzy stanisławowskich 
pod zarzutem ułatwiania b. u- 
rzędnikowi Chudzikiewiczowi na
bywania w miejscowych aptekach 
różnego rodzaju narkotyków.

WarfSsuiufa

ZAZYJ 
NATYCHMIAST

M 0 T 0 P I R Y N Y
* MOTOR"

Dział gospodarczy
H odow la zw ie rzą t rzeźnych  je s t 

Jednym  z najw ażn ie jszych  działów  
produkcji ro lnej. P rzez  d ługi czas 
znaczenie Jej było zapoznaw ane, póź 
n ie j zw racano  uw agę n a  n ią  w yłącz
n ie  ja k o  n a  a r ty k u ł eksportow y, a  
dopiero o s ta tn io  czynnik i m ia ro d a j
n e  zw raca ją  baczną uw agę n a  ten  
prob lem  i  jego  najlepsze  rozw iązanie  
pod k ą tem  w idzenia zb y tu  n a  ry n 
k ach  w ew nętrznych  p rzystąp iono  
za ty m  do uporządkow an ia  ta rg o 
w isk  zw ierzęcych, rzeźni, do  z ra 
cjonalizow ania podaży —  n a  ty m  
polu ukazało  się k ilk a  u s ta w  1 roz
porządzeń. Pow ołano do życia  sze 
re g  in s ty tu c ji opiniodaw czych t nad. 
zo ru jących  ta rg o w isk a . A k cja  ta  
je s t  jeszcze nie zakończona.

Ju ż  w cześniej p roblem  te n  in te re 
sow ał Z arządy  G m inne, jed n ak  p ra 
wie w yłącznie z  p u n k tu  w idzenia fis 
kalnego. Z arząd  M iejski w  K rak o 
wie w ybudow ał i w yposażył R zeźnię 
M iejską, T argow icę n a  bydło, chłod
nię, fab ry k ę  sztucznego  lodu i  u rz ą 
dzen ia  san ita rn e .

T argow ica  da je  hodow cy m ożność 
bezpośredniego ze tkn ięc ia  się z  rzeź 
n ik iem  i  m asarzem , rzeźn ia  zaś bada  
zw ierzęta  przed, podczas i po uboju, 
d a jąc  spożyw cy pew ność, iż  m ięso 
je s t  zdrow e. Do o rgan izac ji obsyłki 
ta rgow icy , regu low an ia  spędów , a k 
cji finansow an ia  hodowli, finansow a 
n ia  zak u p u  i pośredniego regu low a
n ia  cen  u tw orzono  o rgan  handlow y 
pod n azw ą K rak o w sk a  M ie jska  K a
sa  T argow a.

K a sa  T arg o w a  p ostaw iła  sobie za  
głów ne zadan ie : 1) w płynąć n a  zbli 
żenie p roducen ta  do k onsum en ta  
przez w yelim inow anie zbędnego po
średnictw a,

2) in form ow ać w szystk ie  za in te re  
sow ane czynnik i o  cenach, zap o trze 
bow aniu i kon iunk tu rze ,

3) finansow ać produkcję  w e 
w szystk ich  je j fazach ,

4) spow odow ać obsyłanie ta rg o w i
cy  k rak o w sk ie j w  p o trzebną  ilość 
zw ie rzą t rzeźnych,

5) finansow ać zak u p y  uskutecznio  
ne  n a  targow icy ,

6) w spółdziałać z  W ładzam i,
7) w spółdziałać z o rgan izac jam i za 

w odowym i z  sam orządem  gospodar
czym,

8) w spółdziałać z  rozw iązyw aniu  
w szystk ich  zagadn ień  n a  polu zby tu  
bydła i  trzo d y  chlew nej, przetw orów  
m ięsnych i ubocznych produk tów  u- 
boju, jak o też  podejm ow anie in ic ja ty  
w y w  ty ch  sp raw ach .

Zbliżenie p ro ducen ta  do konsum en 
ta  u sk u teczn ia  K asa  T arg o w a przez 
to , że um ożliw ia ta k  hodowcy, ja k  I 
handlarzow i, sprzedaż n a  targow icy  
bezpośrednio rzeźnikow i, przez w y
płacenie m u  w  dniu  te rm .„ u  całej 
sum y sprzedaży, p rzez  zała tw ien ie  
z a  niego w szystk ich  czynności zw ią 
zanych  z  w yładow aniem , um ieszcze
niem  w  sta jn iach , czyszczeniem , k a r  
m ieniem  jak o też  p rzez  przyjęcie 
zw ierzą t rzeźnych  do kom isow ej 
sprzedaży.

D ział kom isow ej sp rzedaży  daje  
zarów no w ielk iem u ja k  i też  średnie 
m u  i  m ałem u rolnikow i m ożność zby 
c ia  sw ych produk tów  hodow lanych 
n a  targow icy  w ielkom iejskiej i uzys 
k a n ia  gospodarczo uzasadnionej ce
ny. T ra k tu je  się każdego po szczegół 
nego kom isan ta , choćby ty lko  jedną 
sz tu k ę  zbyw ał n a  rów ni z dużym  
kom isan tem  s ta le  p racu jącym  1 t a r 
gow icę obsy łającym  —  poza ty m  po 
p ie ra  się organ izow anie w spólnych 
tran sp o rtó w  w łościańskich. C zynno
ścią tą  za jm u ją  się w  te ren ie  spół
dzielnie, o rgan izacje  rolnicze, zw iąz 
k i hodowców i t  p.

N ależy  sobie życzyć, by u staw y  
m ające  n a  celu uregulow anie w szyst 
k ich  problem ów  zby tu  zw ie rzą t rzeź 
nych rozw iązyw ały  ten  problem  nie 
jednostronn ie  t .  j. w  k ie runku  uprzy  
w ilejow ania pew nych W arstw , lecz 
by uw zględniały  in te resy  hodowców, 
konsum entów  sam orządu  te ry to ria l
nego jak o  w łaściciela ta rg o w isk  i 
rzeźni, a  nadew szystko, by tr a k to 
w ały  te  problem y z p u n k tu  w idzenia 
in teresów  P ań stw a .

Kącik radiowy
DZIŚ, ŚRODA, 9 LISTOPADA B. R. 
16.35 Sylwetki lutnistów staropolskich.
17.00 Powrót Józefa Piłsudskiego e 

Magdeburga — dr. Wacław Lipiński.
17.40 Audycja w dnia Święta Straży 

Granicznej.
18.40 ,Jednostka czy zbiorowość" — 

dyskusję zagają Marian Eile i  Jerzy 
Michałowski.

19.00 Koncert rozrywkowy.
21.00 Opowieść o Chopinie: „Etiudy".

P. 6. W0DEH0USE

STARYM DW ORZE
Z angielskiego przełożyła 

B . K O P E L O W N A

— Ja tymczasem liczyłem, że spotkamy się nieza
długo. Mieszkam w W&lsingford Hall i słyszałem, 
że spodziewają się tam pani.

— Jak się to stało, że pan zamieszkał we dworze?
— Pomyślałem, że miło będzie pobyć trochę z Tub- 

bym. Potrzebuje opieki braterskiej.
— Ale skąd pan wiedział, że on tam jest?
— O, takie rzeczy się rozchodzą. Mówił mi, że 

myśli pani o kupieniu dworu?
— Tak.
— A więc wizyta będzie krótka?
— Niesłychanie krótka. Czy wraca pan tam teraz? 

Podwiozę pana.
— Dziękuję.
— Chyba, że ma pan więcej bijatyki ulicznej przed 

sobą.
— Nie, dosyć na dzień dzisiejszy. Słyszałem, że 

odwiedziła pani New York?
— Tak, wróciłam przedwczoraj. Musiałam poje- 

•bać zobaczyć aię ze swym adwokatem w sprawie

podatku dochodowego. Ci panowie ze skarbu mają 
zupełnie absurdalne żądania.

— Wyciskają bogaczów?
— Starają się wyciskać bogaczów.
—— Mam nadzieję, że obdarli panią do kości.
— Nie, jeżeli chodzi o ścisłość, wyszłam z tego 

obronną ręką. Ma pan papierosa?
— Proszę.
— Dziękuję. Tak, wygrałam na całej linii.
— To zupełnie wygląda na panią.
Józio znowu poczuł w sobie to mimowolne uwiel

bienie, jakiego doznał przy spotkaniu z księżną, — 
a jednocześnie niechęć pomieszaną z podziwem, jaką 
odczuwają ludzie w zetknięciu z tą kobietą. Nie wy
magająca wysiłku łatwość, z jaką przekraczała 
wszystkie zapory i płynęła spokojnie przez życie na 
grzbiecie fali — obrażała w Józiu poczucie konstruk
cji dramatycznej. Była ona tak niewątpliwie czar
nym charakterem, że wydawało się nieuniknione, ii  
w końcu musi ją pokarać los. Ale nie karał nigdy. 
Kto wysunął zasadę, że Dobro musi zawsze zatrium
fować nad Złem, nie znał księżny Dworniczek.

Józio przyglądał się jej, jak siedziała, paląc papie
rosa i uśmiechając się spokojnie do jakiejś myśli, 
która zdawała się ją bawić — i próbował zanalizo
wać mordercze uczucia, jakie w nim budziła ta ko
bieta. Była — jak stwierdził już — niezwalczona,

i Józio doszedł do wniosku, że właśnie okoliczność, 
iż nic nie może jej dosięgnąć — była źródłem jego 
niechęci Nie miała serca, a tylko wielką ilość pie
niędzy — i to pozwalało jej stawać przed światem 
w potrójnej zbroi. W obecności księżny Józio do
znawał uczucia zupełnej bezsilności, jakgdyby był 
bardzo maleńką falą, uderzającą o wielką niezdobytą 
skałę. Nie ulegało wątpliwości, że Skarb Stanów 
Zjednoczonych odczuwał to samo.

— To przyprawia o szaleństwo — rzekł,
— Przepraszam?
— Myślałem tylko, że nie ma sposobu, by porząd

ni ludzie mogli dać sobie z panią radę.
— Wygląda pan tak, jakby miał pan ochotę mnie 

udusić.
— Nie, nie — zaprotestował Józio. — Tylko bić 

panią po głowie takim miedzianym dzbanem i pa
trzyć, jak się pani wije.

Roześmiała się.
  Wydaje się pan wciąż tym samym ujmującym

młodzieńcem.
  Zdaje mi się, że żadne z nas nie zmieniło się

zbytnio.
 Ale pańskie warunki, zdaje się, uległy zmianie.

Gdy słyszałam o panu po raz ostatni, był pan mary
narzem na okręcie włóczęgów,

CD. c. n.y.

WODA CYRUSOW A.
W  odległości 10 k im . od B rzezin 

w  w ojew ództw ie łódzkim  w  gm inie 
D m osin Jeży cicha w ioska W ola 
C yrusow a. W ioska t a  w  r . 1863 by
ła  te ren em  w alk  pow stańczych, w  
k tó ry ch  b ra li udział chłopi -  kosy
n ierzy , z  P io trem  R ypałą  n a  czele. 
R uchliw a w ioska  d la  uczczenia 
pam ięci pow stańców  z roku  1863 
u fundow ała g ran ito w y  pom nik 
z w yku tym  napisem : „Chłopom  — 
bojow nikom  o N iepodległość w  roku  
1863 —  Ziem ia B rzezińska". Odsło
nięcie tego  pom nika n a s tąp i w  dn. 20 
listopada.

W  dn. 31 październ ika  W ola C yru 
sow a obchodziła jeszcze jedno św ię
to  —  św ięto radiofom zacji. W ieś, 
Ucząca 80 gospodarstw , zo sta ła  ca ł
kow icie zradiofonizow ana.

Radio warszawskie
ŚRODA, 0 listopada

W A RSZA W A  I :  6.35 G im nastyka . 
6.50 Muz. (.płyty). 7.00 D ziennik. 
7.15 Muz. (p ły ty ). 8.00 Aud. d la  
szkół. 11.00 „S trażacy  ja d ą "  —  słu
chow isko d la  dzieci m łodszych. 11.25 
W esołe u w ertu ry  (p ły ty ). 12.03 H ej 
nał. 15.00 Z oper S tan isław a M oniu
szki. 15.30 M uz. obiadow a (Z Ł odżi).
16.00 D ziennik i  w iad. gosp. 16.20 
Czy dziecko pow inno m ieć w łasne 
pieniądze — pog. 16.35 „S y lw etk i 
lu tn is tów  staropo lsk ich" . 17.00 P o 
w ró t Jó zefa  P iłsudsk iego  z  M agde
b u rg a  —  odczyt. 17.15 K w a rte t 
sm yczkow y z K rakow a. 17.40 Aud. 
w dniu  Św ięta  S traży  G ranicznej.
18.00 Aud. d la  wsi. 18.30 „N asz  ję 
zyk". 18.40 „Jed n o stk a  czy zbioro
wość 7“ —  dyskusja . 19.00 K oncert 
rozryw kow y. 20.35 D ziennik. 21.00 
„Opowieść o C hopinie". 21.45 P oezja  
w ieku złotego. 22.00 T oscanini (p ły
ty ) .  22.55 P rzeg ląd  p ra sy  i  ost. 
dzień. 23.05 W iad. z  P o lsk i w  jęz. 
angielskim .

W A RSZA W A  I I :  14.00 T rio  P o l
skiego R adia . 15.00 R ew ia fran cu 
skich  p ieśn iarzy  (p ły ty ). 16.00 K a r
łowicz i R óżycki (p ły ty ) . 16.40 
W iad. sportow e i p a rę  in form . 16.50 
K ącik  solistów : śpiew a E u g en ia
K ryńska . 17.10 Pog. a k t. i  społ. 
17125 Życie k u ltu ra ln e  stoUcy. 17.35 
P ro g ram . 17.40 Muz. tan . (p ły ty ).
21.00 Muz. tan . (p ły ty ). 22.00 E k s . 
perym en ta lny  T e a tr  W yobraźni: 
„K orsarz" B y rona w oprać. S t. Ro
gow skiego. 22.30 K oncert popu la r
ny  (p ły ty ). 23.05 M ozart (N ow e n a 
g ra n ia ) .

CZWARTEK, 10 listopada.
WARSZAWA I :  6.30 Pieśń. 635 Głm 

na styka. 6.50 Muz. — płyty. 7.00 Dzien
nik. 7.15 Muz. — płyty. 8.00 Aud. 
szkół. 11.00 „Od Krakowa" —p o t. muz. 
dla szkół poważ, (a Krakowa). 1 
Z twórczości Statków-kiego i Młynar
skiego — płyty. 11.57 Hejnał. 12.03 Aud. 
połudn. 15.00 „Po 20 latach" — pog. 
dla młodzieży. 15.15 Muz. obiadowa ze 
Lwowa. 16.00 Dziennik i wiad. gieł
dowe. 16.15 Stalowa Wola — pog. dla 
młode, licealnej. 1635 Piękna nasza 
Polska cała — audycja zbiorowa. 1735 
Mikrofony na ulicach Warszawy 10 li
stopada 1918 r. — fikcyjna transmisja 

przeszłości. 18.05 „Do procy" dła 
młodiz. wiejskiej. 18.30 200 lat żołnie
rza polskiego. 19.00 Przem. Pana Pr 
(lenta Mościckiego. 19.15 Szlakiem Mar- 
szalka Józefa Piłsudskiego. 2030 Kon
cert muzyki polskiej w wyk. Małej C 
P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 
20.40 Dziennik. 21.00 Pochodnie wie
ków. 21.30 Capstrzyk. 2230 Spełnione 
proroctwa — andycja literacka. 2230 
„Ojczyzna" — psalm Feliksa Nowowiej
skiego. 23.00 Osłat, dziennik. 2335 Koci 
cert propagandowy muzykj polskiej. 
Wyk. Ork. P. R. pod dyr. G. Fitelberga 
i Ewa Bandrowska - Turska (śpiew).

WARSZAWA II :  14.00 Kwintet Al. 
Miszułowicza. 15.00 Koncert popularny 
— płyty. 16.00 Soliści: Wyk.: Kama 
Norska - Górecka — sopran. Jan Be-
reżyński — fortepian. 1635 Program z 
Warszawy L 18.05 Aud. informacyjne. 
18.30 Program z Warszawy L 23.00 Ze
spół Rymasa.

O d s i e d z i  redakcji
Ob. Jan Tomków — wyjaśnia

my, że kolportaż prowadzimy 
przez Tow. „Ruch", dokąd prosi
my zwrócić się z zamówieniem.

Robotnicy czytajcie 
popierajcie swoje pisma
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Kronika organizacyjna
Z SEK CJI PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH P. P . S.
Posiedzenie Zarządu Sekcji odbę- 

Izie się w środę, dn. 9 listopada r. 
9. o godz. 7 wiecz. przy  ul. W arec
kiej 7.
SEKCJA RZEMIEŚLNICZA P. P . S.

W  czw artek dnia 10 b. m. o godz. 
7 wiecz. w  lokalu Rady Zawodowej 
ul. D ługa 21 m. 8 odbędzie się ze
branie rzemieślników, właścicieli dro 
bnych w arsztatów  wytwórczych i 
handlowych. W zywamy członków 
P artii i sym patyków o liczne przy
bycie. Sprawy bardzo ważne.

Zarząd Sekcji.
DZIELNICA „GROCHÓW", ulica 

Dobrowoja Nr. 4 m. 1. Dnia 10 listo
pada b. r. o godz. 7 wiecz. (czw artek) 
odbędzie się ogólne zebranie kobiet i 
delegatek zamieszkałych na Grochó
wie. Sprawy wyborcze.

DZIELNICA TARGÓWEK (świę- 
eiańska 5) organizuje w  czwartek, o 
godz. 19-tej zebranie dla członków 
P. P. S. i Związków Zawodowych z 
obwodów 1, 2 i 3-go (okręg X V n i) ,  
a  w p iątek  dla obwodów 4 i 5-go.

DZIELNICA MARYMONT - ŻO
LIBORZ. W  środę, 9 listopada o go
dzinie 7 wiecz. odbędzie się posiedze 
nie pełnego Komitetu Wyborczego 
XV Okręgu. W  posiedzeniu biorą u- 
dział: Kom itet dzielnicowy, przedsta 
wiciel Zw. Zaw. Dozorców i Pomocy 
Domowej, kandydaci na radnych o- 
raz mężowie zaufania P artii i insty
tucji żoliborskich.

BEZROBOTNY w bardzo ciężkich 
w arunkach m aterialnych prosi o 
jakąkolw iek pracę robotnika wykwa 
lifikowanego lub pomocnlika dozor
cy za b. skromnym wynagrodze
niem. Łaskaw e oferty  kierować do 
adm. „Robotnika" dla „Bezrobot
nego".

O Z . L A
Gum..?

Z A O S Z C Z Ę D Z I S Z
SO B IE

T R O S K I  
KŁOPOTÓW.

ż ą d a j ą c  W Y R A Ź N I E !  
p r z y j m u j ą c  J E D Y N I E  
o r y g i n a l n e

„O ŁŁJL"
G U M ..? 

PATENT F R A N C .NR. 7 9 0 .S 0 H  
PATENT A M BR. NR.1039 7 0 4

Z życia Młodzieży P.P.S.
W  środę 9 listopada b. r. o godz. 

7 wiecz. odbędą się zebrania nastę
pujących Kół Młodzieży PPS.

PRAGA — ul. Ząbkowska 38.
TARGÓWEK — ul. Swięciaóska 

nr. 5.
WOLA —- ul. W olska 44.
JEROZOLIMA — ul. W ronia 65.
W czw artek, 10 listopada r. b. o 

godz. 7, odbędą się zebrania nastę
pujących Kół Młodzieży PPS.:

RAKOWIEC — ul. Pruszkow ska 
nr. 6.

OCHOTA — ul. Grójecka 94.
MOKOTÓW — ul. Racławicka 4.
ŚRÓDMIEŚCIE — ul. W arecka 7.
POW IŚLE — ul. Czerwonego 

K rzyża 20.
KOŁO MŁODZIEŻY PRZY DZ. 

TARGÓWEK (Swięciańska 5) or
ganizuje w  środę, 9 listopada zebra
nie członkowskie o godz. 19-tej.

T.U.R.

Zderzenie dwóch samochodów

Oddział W arszawski TUR. orga
nizuje w bieżącym tygodniu nastę
pujące odczyty:

Środa, 9 listopada.
1. Związek Handlowców (Sienna 

lft) godz. 20-ta n. t.: „Dobra ksią
żka i właściwe pismo w  rękach p ra  
cownika". Ref. tow. S tefan M atu
szewski.

2. Dzielnica M arymont (M arii Ka 
zim iery 15) godz. 19-ta n. t.: „Wę
gry, k ra j i  ludzie". Ref. tow. Wło
dzimierz Lencki.

CZWARTEK, 10 b. m.
STOWARZYSZENIE B. W IĘŹ

NIÓW POLITYCZNYCH (Senator
ska 36) godz. 18-ta n. t.: „L iteratu
ra  nowoczesna w  Polsce". Ref. tow. 
Mieczysław Buki.

KOŁO TRAMWAJARZY przy 
Dzielnicy Jerozolim a (W ronia 65) 
godz. 19-ta n. t.: „Prawo strajków  
w Polsce". Ref. tow. Antoni Zdanow

SZWIĄZEK FILMOWCÓW (Chmiel 
na 12) godz. 20-ta n. t.: „Powstanie 
życia n a  ziemi i teoria ewolucji". — 
Ref. tow. Dr. J. Dulęba.

SOBOTA, 12 b. m.
LOKAL TUR. (Al. 3-go M aja 2) 

godz. 19-ta re fera t dyskusyjny o cza 
sopiśmie socjalistycznym  „światło". 
Ref. tow. Józef Żbikowski.

**
W  czw artek o godz. 19-tej w lo

kalu przy  Al. 3-go M aja 2 m. 68 — 
odbędzie się zebranie Zarządu W ar
szawskiego Oddziału TUR.

Dawid Tumarkin (Polna 72) 
zawiózł samochodem do Wilano
wa kilku znajomych. Po libacji w 
jednym z barów, Tumarkin poje
chał do Warszawy, rozwijając 
nadmierną szybkość.

Podczas wymijania drugiego 
samochodu, jadącego w przeciw
nym kierunku, prowadzonego 
przez Stefana Hindlera, mieszkań
ca Krakowa, samochód Tumarki- 
na zarzucił i zderzył śię z wozem 
Hindlera. Rozleg? się brzęk tłuczo 
nych szyb i jęki rannych. Z po
mocą pośpieszyli przechodnie i 
przejeżdżający automobiliści. Tu- 
markin odniósł szereg ciężkich o- 
brażeń. Hindler uległ złamaniu 
nogi i ręki. Po udzieleniu pierw

szej pomocy lekarskiej, ofiary wy 
padku przewieziono do domów.

Aresztowanie złodzieja
W urzędzie pocztowym W arsza

wa 4 (Brukowa 28) skradziono 
jednej z interesantek, Antoninie 
Rydwańskiej (Radzimińska 13) 
140 zł. Na krzyk poszkodowanej, 
do urzędu wkroczył przechodzący 
w pobliżu patrol policji, na widok 
której jakiś osobnik usiłował ra
tował się ucieczką. Umykającego 
Schwytano i przeprowadzono do 
komisariatu, gdzie ustalono, że 
jest to znany złodziej kieszonkowy 
Szmul Kelner (Mylna 9 ). Przy re
wizji znaleziono u niego skradzio
ne 140

Porywacz rowerów
osiadł za kratami

Wobec powtarzających się czę
sto kradzieży rowerów, policja sto 
łeczna przystąpiła do energicznej 
walki z plagą kradzieży. W dniu 
wczorajszym jeden z wywiadow
ców policji zaobserwował na uli
cy Bielańskiej jakiegoś osobnika, 
który w  podejrzany sposób kręcił 
się przy pozostawionym koło bra 
my rowerze. Nieznajomy wywnio 
skował zapewne, że kradzież się 
nie uda, przeszedł zatem do gma
chu Zarządu Miasta na Plac Te
atralny. Ale i tu zrezygnował z 
kradzieży i udał się na ulicę Wierz 
bową, gdzie przed filią elektrowni 
porwał rower, pozostawiony przez

Markusa Truskolaskiego (Pawia 
26), nie wiedząc, że jest przez ca
ły czas śledzony przez wywia
dowcę.

Policjant pogonił taksówką za 
uciekającym złodziejem, który wi
dząc, że jest ścigany, usiłował wy  
mknąć się przez Saski Ogród. 
Przy pomocy przechodniów zło
dzieja ujęto i przeprowadzono do 
komisariatu, gdzie okazało się, że 
jest to' Szmul Zylberberg (Ciepła 
11), wielokrotnie karany złodziej. 
Znaleziono przy nim specjalne no 
życe do przecinania łańcuchów. 
Zylberberga osadzono w  więzie
niu.

DOKĄD DZIŚ PÓJDZIEMY

G q ł o s z : c n i t f

m

K U P N O -S P R Z E D A Z R A D IO  1 T E C H N IK A
MASZYNY do szycia. Najnowocześ 
M niejsze modele. Rewelacyjnie ni
skie ceny. Jerzy  Szylit, Zielna 45.

34)

RADIO 2  ZŁ. S Ł i k  Jr
tranowoczesne, rewelacyjne odbiomi 
ki. 3-lampowe modele od zł. 130. 
Siedmioobwodowa pełnowartościowa 
superheterodyna — cena dotychczas 
niespotykana. Długoterm inowa gwa 
rancja. Specjalne ulgi Urzędnikom. 
Pracownikom Państwowym, Komu
nalnym. W yłączna sprzedaż „Radio- 
Popular" Jasna  18/20, tel. 335-93. 
Natychm iastow a dostaw a na wezwą 
nie telefoniczne. 860

N A U K A  
1 W Y C H O W A N I E
U  URSY samochodowe. Pierwsze w 
1% kraju  — Lenartowicza. Zapisy . 
inform acje: Nowy - Świat 23/25. 40C

T A N C 0 W  ZA 2 .5 0
w kom pletach pojedyćczych wyucza 
szkoła: Zimna m  398 

tel. 514-88. ff

R Ó Ż N E'

C H O R Y M
na  wszelkie choroby natychm iast po 
magam , prócz wenerycznych (le
k arstw  nie daję). Rudziński. Nowy 
św ia t 60, m ieszkania 2. Godziny: 
10-—-2, 4—7. 838

P O S A D Y
Z A O F I A R O W A N E
*) oszukuję samodzielnego narzę- 
r  dziowca obznajmionego zarazem 
z produkcją noży do wiómików (że
lazka do hebli). H erm an Langsam , 
Przemyśl, Mickiewicza 85.

U B I O R Y
A) B E Z  Z A L I C Z K I
I C C I D U K I  D a ,ta  damskie, 
J E d l U I l f t l  r  męskie, garn itu ry , 

fu tra  gotowe—zamówienia poleca

..GCHA-Wspolna 4 7 - 2 g

P O S A D Y
P O S Z U K I W A N E
l#  aw aler —  st. strzelec nie karany  
n  sumienny, pracowity, Szkoła Po- 
wszechn., prosi o ja k ą  pracę w  ki
nie, teatrze, miejscowość obojętna 
Adres: Płock, Wyszogród z. 34. A nt 
Nec.

BEZ ZALICZKI,TAMKA 31
■ esionki, p a lta  damskie, męskie, 

J  garn itu ry . S płaty  długoterm ino
we. 266

B I C I  C l f l E  M ATEKLVLY na D l C L j n l l C  F I  ubrania, palta,
Dogodne spłaty. I f  I I  D  B  Al V  
kostium y. O kazje: A U r  I l u  ■ 
W acław Gawroński, W spólna 56. 399

R A D I O
D  A n i f l  uszkodzone. Dzwoń 
K H U I U  320-49 bezpłatnie zba
da wysłany specjalista. D ostrajanie. 
Zam iana. Nowe modele. „RADIX". 
Jerozolim ska 95. 10

I f  I I  D T S f  1 SKÓRZANE poleca 
f t U K I f t l  w ytw órnia: Nalewki 
33,22, E ksztejn  11-87-12. 397

H d f t ć i n S Z G  źródło ubrań.

Od 3 5  zł. Z licytacji garn itury , je
sionki, palta, spodnie. Odpowiedzial
nym kredyt. Nowolipie 21/12. 834

RADIOAPARATY £Ł , WX
przedaż okazyjna od 30 złotych. „Ra 
dlopren" PI. żelaznej Bram y 2. 213

R in IO A P A R A T Y  okazyjne od 35 
Ił A U złotych „RADIOPREN" że
lazna B ram a 2. 105

g m r n n v  męskie, M u n d u r  | \ a l -
U D l U K T  dam skie PI ki- Y  ta
przepi p i t r a .  Dogodne w a  r  n k i, 
sowe- ■ n a j t a n i e j  polecam  a  n iA - a p a ra ty ,  Złotych 145— 10 

K H U I U  miesięcznie. Najnowsze mo 
ciele 1939 „ANTENA" M arszałków. SZM EDRA-Leszno 2 7 1 5

TEATR „Wielka Rewia” ,,
DZIŚ w tea trze  W ielka Rew ia pod dyr. A. Daszewskiego nowe 

widowisko w  30 obrazach

NAPRZÓDI MARSZ!
M ira Zimińska, Cam ero, A. Halam a, Kleszczówna, Skwierczyń- 
ska, Chór Juranda, Krukow su, Konarski, Koziarski, Regro, W alter 

Początek punkt. 7.30 i  10 wiecz.

TEATR K A M E R A L N Y
SENATORSKA 29, Tel. 2-13 87

Dziś i codziennie o godz. 8.15 
w niedzielę o 4 popoł.

GŁĘBIA n a  ZIMNE!
sztuka w 3 ak tach  5 obrazach 

Zygm unta Rylskiego 
udział biorą. K. Adwentowicz, W. 
Bartówna, M. Cybulski, S. Kwasków 
ski, M. Miedzińska, M. Wieland, J. 
Rubczak. Reż. Karol Adwentowicz.

Dekoracje: S tanisław  Jarocki.
W niedz. o 4 pp. „Głębia na Zimnej"

"" "„ M a łe  Qui Pro Quo”
Mazowiecka 12 (Cukiernia Zie

m iańska) na pięterku. Tel. 3-49-21

NI C  N I E  W I A D O M O
rewia zwątpień i znaków zapytania
W ykonawcy: Adolf Dymsza, St. 
Górska, T. Olsza, H. Grossówna, 
A. Bogucki, H. Kamińska, Z. Sy

kulska, Ws. Orłów, i
Dwa przedst. punkt, o 7.30 10-ej.

TEATR B U F F O
Mokotowska 73

PORWANIE SABINEK
wesoła fa rsa  ze śpiewami

JÓZEF WĘGRZYN I MICHAŁ ZNICZ
na czele zespołu.

B A J
KUKIEŁKOW Y TEATR 

DLA DZIECI
w każdą niedzielę o godz. 16-ej 
w sali W arszawskiego Konser

w atorium  — Okólnik 1 
przenosi małych obywateli

do krainy baśni i czaru

r I  U  A  PRZEJAZD 9 
r u n u  Pocz. 4, ost. 10

9-ty tydzień rekordowego 
powodzenia

MEIN 5ZTETEŁE BEŁZ
w  roli gł. Mojsze OJszer

Ceny :  7 5  gr. i 1 zł.

M I E I C If  I 'p°cz- 6- 8’ 10P I I C J J A I  św ięta 4, 6, 8, 10
WALLACE BEERY

J i l Y  BILL
Urzędnicze 30 groszy.

AF1D IA  nasze s ta łe  c e n  
HUI1IM75 gr. balkon 1 zł. p art 
Wierzbowa 7, P. 4-6-8-10

E R R O L  F L Y N N
jako brawurowy, bohaterski, 

rom antyczny

FILHARMONIA

T E A T R Y
TEATR ATENEUM : Codziennie

św ietna komedia Moliera „św ięto
szek" z Jaraczem .

Pocz. 6, 8, 10. W  spb., 
niedz. .4 

JE A N  GĄBIN 
MICHELE MORGAN 
w arcydziele, k tóre nie 
m a sobie równego p. t.

L U D Z I E  
■ M G Ł A.

MXXXXKXXXKKKXXXXXXXXXXXX

S m aiestic
y W  niedziele i św ięta o 12 poranek X 
x 0LYMPE BRADNA 
g I GENE RAYMOND g
n  w rew elacyjnym  arcydziele X

i R A P S O D I A  |
X Dozw. od 12 la t
g  Balkon 7 5  g r  P a r te r  I i ł  g  
XXXXXXXBXXXXXXXXXKXKXKXM

COLOSSEUM po“  * Ł 7> 9
W ielki sukces polskiego przeboju!

G R A N I C A
Realizacja JÓZEF LEJTES

Barszczewska, Żelichowska, S tan 
Wysocka, Ćwiklińska, Pichelsld

H O L L Y W O O D  HOŻA 29
P. 5. ost. 9.15, w  niedz. i  św ięta 

o 2-ej ost. 9.15. 
N ajbardziej sensacyjny film  pro-

am erykańskiej Q U I T  KSIĘŻYC
w roi. głównych 

JACK HOLT i FRAY WRAY 
NA SCENIE: 

wspaniała, O o l l ł j a  6 1 .  
dowcipna ł a C W r C I  171 u  
z udziałem ulubionych artystów  

scen warszawskich

Teatr W ielki

MIŁOŚCCYGAŃSKA
Z L MES i  Al

na czele zespołu 250 osób!

J U T R O
„Harnasie** i ..Verbum Nobile*1

TEATR NARODOWY: Dziś punk 
tualnie o godz. 20 sz tuka „Szaleń
stwo" francuskiego pisarza P eyret- 
Chappuis.

TEATR POLSKI: Dziś komedia
współczesna Spyrosa M elasa p. t. 
„P apa Nikoluzos" z Kurnakowiczem 
w roli tytułowej.

TEATR LETN I: godz. 8 wiecz.— 
św ietna komedia „Jean" Bus Feke- 
tego z Junoszą - Stępowskim.

TEATR NOWY: Dziś i codziennie 
nowo w ystawiona sztuka angielskie
go pisarza P ristleya „Złoty deszcz".

TEATR MAŁY: Dziś wiecz. ko
media Sardou „Rozwiedźmy się".

TEATR M ALICKIEJ: Dziś ko
media Tad. Chrzanowskiego p. t. 
„Japoński rower".

TEATR KAMERALNY: Dziś sztu 
k a  polskiego au to ra  Zyg. Rylskiego 
„Głębia na Zimnej".

TEATR „BU FFO" (ul. Mokotow
ska 73). Dziś „Porwanie Sabinek".

TEATR „MAŁE QU1 PRO QUO" 
Dziś o g. 7.30 i 10 w. w ielka rewia 
„Nic nie wiadomo".

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś
0 g. 7.30 i 10 w. wielka sa ty ra  poli
tyczne w 25 obrazach: „Naokoło Cy
rulika".

TEATR W IELKA REW IA : Dziś
1 codziennie wielka rew ia „Naprzód 
M arsz!" z Zimińską.

TEATR „8.15". Dziś operetka Kal- 
m ana „Księżna Czardaszka" z Elną 
Giestedt.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMATY 
CZNE (Nowy Świat 19). Dziś 1 ju 
tro  sz tuka Czechowa — „Wiśniowy
Sa<J«#

INSTYTUT REDUTY (Koperni
ka 36-40): Codziennie „Uciekła mi

przepióreczka" Żeromskiego pod kie
rownictwem i z udziałem Juli.usza 
Osterwy.

TEATR ARTYSTÓW „CRICOT" 
W  I. P. C-ie 

Dziś o godz. 21 „F arsa  o m istrzu  
Potelinie".

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 
-JEANA".

Mimo zgórą dwumiesięcznego wiel
kiego sukcesu przezabawna komedia 
„Jean" grana będzie jeszcze tylko kilka 
razy na scenie Teatru Letniego.

W pierwszych dniach przyszłego tj»> 
gońnia ukaże się najbliższa premiera ■ 
jako druga nowość bieżącego sezonu — 
komedia p. t.: „W roli głównej Barba
ra Bow...*" paryskiego autora M. Da*»

.MIŁOŚĆ CYGAŃSKA"!
Miłość Cygańska! Te słowa słyszy się 

na każdym kroku. Cała Warszawa mó
wi o miłości cygańskiej, o tej najpięk
niejszej operetce świata, która odnosi 
nic notowany w kronikach teatralnych
triumf. Składa się na ten sukces znako
mita gra całego zespołu z Messalką na 
czele, świetny chór, fascynujący balet 
z Kairczmarewiczówuą, cudownie brzmią 
ca orkiestra pod dyr. Tylli.

„Miłość Cygańska" zdobyła Warsza
wę. Codziennie teatr Wielki wypełnio
ny do ostatniego miejsca burzliwie ma
nifestuje swój zachwyt.

Dziś „Miłość Cygańska". Jutro w  
czwartek „Harnasie" i  „Verbum Nobh 
le“.

„RODZEŃSTWO THIERRY"
W KAMERALNYM.

Teatr Kameralny daje ostatnie kilka 
dni graną od 2-oh miesięcy sztukę Z. 
Rylskiego „Głębia na Zimnej" z Ka
rolem Adwentowiczem, w piątek o godz. 
4.15 popoł.

W sobotę, 12 listopada dana będzie 
premiera sztuki „Rodzeństwo Thierry". 
Autor Roger Martin du Gard, laureat 
Nagrody Nobla udzielił prawu grania 
przez „Zaiks" dyr. Adwentowiczowi, 
który w tej sztuce odtworzy główną ro
lę męską. Obok niego ujrzymy p. p. 
Irenę Grywińską, C. Niedźwiedzka. H. 
Zarembinę, M. Cybulskiego, W. Ziem
bińskiego, S. K wąsko wskiego. Reżyse
ria Karola Adwentowicza. Dekoracje 
prof. St. Jarockiego.

Premiera będzie prawdziwą sensacją 
literacko - artystyczną.

K I N A

KINO .  TEATR KOMETA
Chłodna 49

Nawrócony
g rz e s z n ik

NA SCENIE REW IA.

k i n o  s f i n k s 9 9  S e n a to r s k a  2 999 ' pocz. 4, 6. 8, 10.

AGENTKA H 21
sensacyjny film szpiegowski

ATLANTIC pocz. 5, 7, 9.15

NI EB
W ielki film  społeczny poruszający ciekawe zagadnienia
WIEZIENIE BEZ KRAT

ADRIA (W ierzbowa 7 ): „Robin
Hood).

ATLANTIC: „W ięzienie bez krat",
[ ANTTNEA: „U łan ks. Józefa" i „Sa

mochwała w  kącie sta ła".
ACRON: „Śm iertelny w róg" i  Bu

s te r  Keaton.
AMOR: „T ró jkąt m ałżeński" i  „Król 

i chórzystka".
AS (Grójecna 56): „Szarża lekkiej 

Brygady".
BAŁTYK: „Krzyk ulicy".
BIS (E lektoralna 21): „Dziewczęta 

z Nowolipek" i „Dorożkarz N r. 13“
CAPITOL: „Florian"*.
CASINO: „Gehenna".
COLOSSEUM: „G ranica".
CZARY: „Po wielkiej wojnie" i  dod.
ED EN : „Młody las" I dod.
EL IT E : „W zgardzona" i  „D la ciebie 

senorito".
ERA (Leszno 3 ) : „Kobieta —  Ta
rzan" i dodatki.
EUROPA: „Zakochana Pani".
FAMA (Przejazd 9 ): „Mein Sztete-

j0 j$ełz“
FILHARM ONIA: „Ludzie za  m głą"
FLORIDA (żelazna 61): „  H alka" i 

„Cygańskie dziewczę".
FORUM : „Kobiety nad przepaścią" 

i dod.
HOLLYWOOD: „Czarny księżyc" i 

rewia.
HELIOS (W olska 8 ) : „Szczęśliwa

13" i  „Pow rót Zaolzia".
ITALIA: „W iosna nad Sekwaną".
IM PERIAL: „W esoły ordynans".
JURATA: „10-ciu z  P aw iaka" 1 

„Śląsk Zaolzański w raca do Pol
ski".

KOMETA: „Nawrócony grzesznik".
MARS: „Ku wolności" i „Pomylony 

lokator".
MEWA (Hoża 38): „Bohaterowie

m orza" i ,,Cissy".
METRO: „B ohater naszych czasów" 

I „Dzisiejsza miłość".
MASKA: „Anonimowy koheanek" i 

„K apitan Taylor".
M IEJSK I (Hipoteczna 8 ): „M aska, 

rada".

M AJESTIC: „Rapsodia".
MUCHA: „ K o śc iu szk o  pod R ao ław ł*  

cam i" i  „ K ró l m a g ik ó w " .
NOWA TOMBOLA: „B ohater na

szych czasów" i „K raj miłości".
P E T IT  T R IA N O N : „ Z u fa j  m l*  |

„Książę X".
P A L L A D IU M :: „ K ró le w n a  Śnieżka**
P A N : „ P ra w o  do  sz c z ę śc ia " .
P O P U L A R N Y : „ K s ią ż ę  i  ż e b ra k *  |  

dod .
P R O M IE Ń : „iO-ciu z Paw iaka* J
„ T e a t r  b rz d ąc ó w " .
P R A G A : „Kobiety nad przepaścią** 

i rewia.
P R A S K IE  OKO: „Znachor" i dod.
R A J: „O statn ia noc skazańca" i  „T a  

jem nica panny Brin".
R IA L T O : „Szalony chłopak".
ROMA (Nowogrodzka 49): „Złoto

włosa".
REX: „Tajem nice żółtego m iasta*  ) 

„Toni z W iednia".
ROXY (W olska 14): „Znachor" t

dodatki.
SOKÓŁ: „Pobożne kłam stw o" i  „Cie 

nie Paryża".
SORRENTO: „Szczęśliwa trzy n ast

ek" i „P tasia  zem sta".
STYLOW7Y : „Profesor W ilczur".
STUDIO: „5.000.000 sznka spadko

biercy*.
ŚWIATOWID: „M arco Polo".
SWIT (Nowy św ia t 19): „Królowa 

przedmieścia".
SFINK S: „A gentka H  21".
ŚWIAT: „ le k a rz  pięknych kobiet" 

i „Dziewczyna szuka miłości".
SYRENA: „Królowa W iktoria" i 

„Astrolog".
TON: „Książę i żebrak" i dod
VICTORIA: „S trachy".
UCIECHA: „W rzos"
U N IA : „Szeik" i rewia.

C zytajcie p i t o
so c ja lis ty c z n ą

R edaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI, Odbito w  drukami Sp. Nakfadowo .Wydawniczej „Robotuik", Warszawa, Warecka 7 ,"


